
  
    
      
    
  


Spis treści


		Kar­ta re­dak­cyj­na

	Pro­log

	Roz­dział I – Rok 994

	Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je




  RA­DEK LE­WAN­DOW­SKI


  STRU­NY CZA­SU


  tom pierw­szy sagi


  YG­G­DRA­SIL


   


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 Po­znań 2014


  Re­dak­cja Jo­an­na Ślu­żyń­ska


  Ko­rek­ta: Ma­ciej Ślu­żyń­ski


  Re­dak­cja tech­nicz­na ze­spół RW2010


  Co­py­ri­ght © Ra­dek Le­wan­dow­ski 2014


  Okład­ka Co­py­ri­ght © Da­lia Żmu­da-Trze­bia­tow­ska 2015


  Gra­fi­ka na okład­ce © Agniesz­ka Skul­ska


  Co­py­ri­ght © for the Po­lish edi­tion by RW2010, 2014


  e-wy­da­nie I


   


  ISBN 978-83-7949-098-1


   


  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


   


  Aby po­wsta­ła ta książ­ka, nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.


   


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010


  Dział han­dlo­wy: mar­ke­ting@rw2010.pl


  Za­pra­sza­my do na­sze­go ser­wi­su: www.rw2010.pl


  
    
  


  Prolog


  Spo­tka­nie mia­ło się od­być o 22.00 cza­su środ­ko­wo­eu­ro­pej­skie­go.


  Na sali pa­no­wa­ła tro­chę ner­wo­wa at­mos­fe­ra. Ze­bra­nie w jed­nym miej­scu CDS-ów – cy­ber­ne­tycz­nych du­pli­ka­tów sen­so­rycz­nych, zwa­nych po­tocz­nie sub­a­mi – na­le­żą­cych do naj­bar­dziej wpły­wo­wych lu­dzi już samo w so­bie było nie­co­dzien­nym wy­da­rze­niem. Ale re­we­la­cje, któ­re za­mie­rzał prze­ka­zać ze­spół ba­daw­czy pro­fe­so­ra No­ela, jak za­pew­nia­no w za­pro­sze­niu, mia­ły się oka­zać nie­zwy­kle brze­mien­ne w skut­ki dla ca­łej ludz­ko­ści.


  Na sali kon­fe­ren­cyj­nej kwar­tet smycz­ko­wy za­ba­wiał go­ści, wy­ko­nu­jąc kla­sycz­ne utwo­ry Stra­wiń­skie­go, Hayd­na i Cu Lin­ga z iście wir­tu­ozer­ską per­fek­cją i wy­czu­ciem, choć i sam w so­bie był nie lada atrak­cją. W jego skład wcho­dzi­li wy­łącz­nie lu­dzie z krwi i ko­ści, co obec­nie na­le­ża­ło do rzad­ko­ści.


  – Sza­now­ni i dro­dzy go­ście – głos cen­tral­nej Sztucz­nej In­te­li­gen­cji prze­rwał ci­che roz­mo­wy i trans­fe­ry w Ne­tLo­gu – pro­szę o wy­ro­zu­mia­łość, spo­tka­nie nie­ba­wem się roz­pocz­nie. Tym­cza­sem do pań­stwa dys­po­zy­cji są ma­te­ria­ły do­ty­czą­ce pro­jek­tów ba­daw­czych Kor­po­ra­cji NOVA, za­chę­cam do za­po­zna­nia się z na­szą ofer­tą. Bez­tle­no­we bak­te­rie, któ­rych pro­duk­tem prze­mia­ny ma­te­rii są po­li­me­ry, to żad­na no­wość, ale w pro­jek­cie Ar­gos pra­cu­je­my nad taką ich mo­dy­fi­ka­cją, by w opar­ciu je­dy­nie o ener­gię sło­necz­ną mo­gły pro­du­ko­wać go­to­we do za­miesz­ka­nia i w peł­ni wy­po­sa­żo­ne sta­cje or­bi­tal­ne oraz okrę­ty flo­ty. – Przed ocza­mi zgro­ma­dzo­nych po­ja­wi­ła się trans­mi­sja on-line z kom­plek­su ba­daw­cze­go na or­bi­cie Księ­ży­ca, nie wy­wo­łu­jąc jed­nak zbyt­nie­go za­in­te­re­so­wa­nia. Kor­po­ra­cje nie mar­no­wa­ły żad­nej oka­zji w myśl od­wiecz­nej za­sa­dy: „re­kla­ma dźwi­gnią han­dlu”.


  – Dla tych z pań­stwa, któ­rzy są za­in­te­re­so­wa­ni na­szy­mi osią­gnię­cia­mi w za­kre­sie sil­ni­ków Hig­g­sa naj­now­szej ge­ne­ra­cji, mam do­bre wia­do­mo­ści. – W tym mo­men­cie w jed­nej ze ścian za­czę­ły po­ja­wiać się ko­lo­ro­we pęk­nię­cia i wy­brzu­sze­nia, w któ­rych wta­jem­ni­cze­ni roz­po­zna­li ar­ty­stycz­ną wi­zję sil­ni­ka Hig­g­sa. – Dzię­ki na­szym no­wym pa­ten­tom uda­ło się uzy­skać nie tyl­ko osiem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wą ni­we­la­cję dzia­ła­nia bo­zo­nu Hig­g­sa, co znacz­nie po­pra­wia wy­daj­ność sil­ni­ków sys­te­mo­wych, ale rów­nież ujarz­mi­li­śmy w koń­cu nie­sta­bil­ne sin­gle­ty, co po­zwo­li nam w przy­szło­ści prze­mie­ścić się do pią­te­go wy­mia­ru bez ry­zy­ka ani­hi­la­cji. Obec­na sku­tecz­ność wy­no­si trzy­na­ście pro­cent!


  In­for­ma­cje te wy­wo­ła­ły więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie go­ści, ale te­mat nie był nowy. Dwa lata temu, tuż po „od­trą­bie­niu” suk­ce­su przez Kor­po­ra­cję NOVA w ba­da­niach nad ujarz­mie­niem SH, przez me­dia prze­to­czy­ła się fala en­tu­zja­zmu nad moż­li­wo­ścia­mi i przy­szło­ścią ry­su­ją­cy­mi się przed ro­dza­jem ludz­kim. Sil­ni­ki wy­ko­rzy­stu­ją­ce sin­gle­ty mia­ły rze­ko­mo skra­cać do kil­ku chwil wie­lo­let­nią po­dróż w od­le­głe re­jo­ny ko­smo­su. Ak­cje Kor­po­ra­cji NOVA po­szy­bo­wa­ły w górę i w cią­gu za­le­d­wie kil­ku dni ze śred­nie­go ryn­ko­we­go gra­cza sta­ła się nu­me­rem je­den, wy­wo­łu­jąc za­zdrość i za­wiść kon­ku­ren­cji. Jej ak­ty­wa chcia­ły mieć w swo­ich port­fe­lach wszyst­kie li­czą­ce się in­sty­tu­cje w do­mi­nium lu­dzi. Po pew­nym cza­sie gruch­nę­ła wieść, że po­mi­mo usil­nych prób nie okieł­zna­no jesz­cze w peł­ni tego zja­wi­ska i tyl­ko je­den pro­cent prze­miesz­czeń koń­czył się suk­ce­sem. To ostu­dzi­ło nie­co za­pał in­we­sto­rów i aby nie zgasł on cał­ko­wi­cie, dział PR Kor­po­ra­cji in­for­mo­wał o każ­dym, na­wet naj­drob­niej­szym suk­ce­sie w tej dzie­dzi­nie.


  Kor­po­ra­cja NOVA zna­na była ze swo­jej in­no­wa­cyj­no­ści i pro­wa­dze­nia ba­dań, któ­re dla in­nych były zbyt ry­zy­kow­ne z eko­no­micz­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Dys­po­nu­jąc ogrom­nym ka­pi­ta­łem, pro­wa­dzi­ła eks­pe­ry­men­ty w opar­ciu mię­dzy in­ny­mi o teo­rię su­per­strun, co w efek­cie do­pro­wa­dzi­ło do opa­no­wa­nia nie­sta­bil­ne­go bo­zo­nu Hig­g­sa, czą­stecz­ki po­sia­da­ją­cej zdol­ność prze­miesz­cza­nia się mię­dzy wy­mia­ra­mi. Może „opa­no­wa­nie” to zbyt opty­mi­stycz­ne okre­śle­nie, ale sku­tecz­ność na po­zio­mie kil­ku­na­stu pro­cent ro­bi­ła wra­że­nie. Oczy­wi­ście Kor­po­ra­cja za­no­to­wa­ła kil­ka spek­ta­ku­lar­nych i kosz­tow­nych wpa­dek, ale jak na ra­zie bi­lans był do­dat­ni.


  Pro­jek­cja sil­ni­ka Hig­g­sa znik­nę­ła, a na jej miej­scu po­ja­wił się stan­dar­do­wy mo­del uni­wer­sum, z od­le­głym cen­trum, z któ­re­go pro­mie­ni­ście roz­cho­dzi­ły się węż­sze u dołu i co­raz szer­sze na gó­rze nie­re­gu­lar­ne ko­ko­ny wszech­świa­tów. Zie­mię za­zna­czo­no jako mały nie­bie­ski punkt, w po­ło­wie jed­nej z po­mniej­szych, młod­szych od­nóg.


  Wy­sy­ła­jąc za­pro­sze­nia, or­ga­ni­za­to­rzy nie ocze­ki­wa­li oso­bi­ste­go sta­wien­nic­twa go­ści. Nie prak­ty­ko­wa­no tego od wie­lu stu­le­ci, a obec­nie by­ło­by to wręcz nie­wy­ko­nal­ne. Wła­ści­cie­le CDS-ów, czy­li cy­bor­gów, z któ­ry­mi ludz­cy ope­ra­to­rzy łą­czy­li się w cza­sie rze­czy­wi­stym, prze­by­wa­li w swo­ich po­sia­dło­ściach roz­sia­nych po ca­łym Ukła­dzie Sło­necz­nym, i nie tyl­ko, utrzy­mu­jąc bez­po­śred­nią i na­tych­mia­sto­wą łącz­ność ze swo­imi sub­sty­tu­ta­mi.


  Pew­ną ner­wo­wość wśród ze­bra­nych wy­wo­ły­wa­ło nie tyle prze­dłu­ża­ją­ce się ocze­ki­wa­nie na roz­po­czę­cie kon­fe­ren­cji, ile za­po­wie­dzia­ne uczest­nic­two w niej pre­mie­ra Rzą­du Świa­to­we­go, od przy­chyl­no­ści któ­re­go za­le­ża­ły losy wie­lu obec­nych na tej sali.


  W roku 2811, po krwa­wych woj­nach sys­te­mo­wych, zmie­nio­no pra­wo i na Na­czel­ne­go Wo­dza Po­łą­czo­nych Ar­mii wy­zna­czo­no urzę­du­ją­ce­go pre­mie­ra. Wiel­kie kor­po­ra­cje mo­gły je­dy­nie utrzy­my­wać li­mi­to­wa­ne kon­tyn­gen­ty sił po­rząd­ko­wych. Za zła­ma­nie tego za­ka­zu gro­zi­ły su­ro­we kary fi­nan­so­we, z kon­fi­ska­tą ma­jąt­ku włącz­nie. Jak do­tąd nikt nie był na tyle sza­lo­ny lub zde­spe­ro­wa­ny, by zbro­ić się na wła­sną rękę, tym bar­dziej, że ob­ser­wo­wa­ły go czuj­ne oczy kon­ku­ren­tów.


  Nikt – po­sia­da­ją­cy in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy roz­wi­nię­ty przy­naj­mniej w stop­niu pod­sta­wo­wym. W ca­łej no­wo­żyt­nej hi­sto­rii zda­rzył się tyl­ko je­den wy­ją­tek. W roku 2914 fir­ma wy­do­byw­czo-po­szu­ki­waw­cza Mo­łot pod po­zo­rem pro­wa­dze­nia zwia­du w od­le­głych re­jo­nach ga­lak­ty­ki Kar­ła Fe­nik­sa uzy­ska­ła kon­ce­sję na utrzy­my­wa­nie dwu­dzie­sto­ty­sięcz­ne­go kon­tyn­gen­tu sił po­rząd­ko­wych i zwia­du. W pierw­szych la­tach dzia­łal­no­ści po­wo­ła­no sto­sow­ne struk­tu­ry i wy­bu­do­wa­no na jed­nej z pla­net Ga­lak­ty­ki Ber­nar­da bazę i sta­cję wy­pa­do­wą. Nie­ste­ty chci­wość i wła­śnie brak in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go zgu­bi­ły za­rząd, gdyż jego człon­ko­wie, prze­ko­na­ni, iż od­le­głość od ma­cie­rzy­stych sys­te­mów gwa­ran­tu­je im pew­ną ano­ni­mo­wość, a nade wszyst­ko bez­kar­ność, utwo­rzy­li re­gu­lar­ną i świet­nie wy­po­sa­żo­ną pół­mi­lio­no­wą ar­mię. Ów­cze­sne me­dia do­no­si­ły, że Mo­łot pla­no­wał sa­mo­dziel­nie sko­lo­ni­zo­wać od­kry­tą przez sie­bie pla­ne­tę kla­sy A-1 i uru­cho­mić tam ga­lak­tycz­ne cen­trum roz­ryw­ki, ale jak było na­praw­dę, wie­dzą tyl­ko woj­sko­wi i ów­cze­sny pre­mier. W każ­dym ra­zie re­ak­cja sił rzą­do­wych była bły­ska­wicz­na i bo­le­sna, a w 2920 roku po pręż­nej fir­mie Mo­łot nie po­zo­stał na­wet ślad.


  Dźwię­ki Kon­cer­tu skrzyp­co­we­go G-dur Hayd­na wspa­nia­le kom­po­no­wa­ły się z wy­stro­jem wnę­trza. Po­miesz­cze­nie, zgod­nie z naj­now­szą modą, ukła­dem przy­po­mi­na­ło sie­dem­na­sto­wiecz­ną ba­ro­ko­wą salę ba­lo­wą. Po­wierzch­nię ścian i su­fi­tów po­dzie­lo­no na jed­na­ko­we pro­sto­kąt­ne płasz­czy­zny z ob­ra­mo­wa­nia­mi in­spi­ro­wa­ny­mi mo­ty­wa­mi ro­ślin­ny­mi. Drzwi wej­ścio­we ozdo­bio­ne su­pra­por­tą zgrab­nie wkom­po­no­wa­no w ca­łość, na­to­miast na ścia­nach na­prze­mien­nie umiesz­czo­no kla­sycz­ne lu­stra w bo­ga­to zdo­bio­nych ra­mach i pła­sko­rzeź­by in­spi­ro­wa­ne twór­czo­ścią sta­rych mi­strzów lub na­wet ich ory­gi­nal­ne pra­ce. Ca­łość spra­wia­ła wra­że­nie luk­su­su i prze­py­chu wła­ści­we­go dla tego barw­ne­go okre­su w dzie­jach ludz­ko­ści.


  W pew­nym mo­men­cie na sali za­pa­no­wa­ło lek­kie po­ru­sze­nie, po czym ze­bra­ni za­czę­li roz­stę­po­wać się jak woda przed dzio­bem szyb­ko mkną­cej ło­dzi. Umil­kły roz­mo­wy i prze­ka­zy, a pre­mier wraz z za­rzą­dem za­ję­li przy­go­to­wa­ne wcze­śniej miej­sca.


  – Pro­szę pań­stwa – głos pre­ze­sa Kor­po­ra­cji NOVA był do­no­śny i sły­szal­ny w każ­dym za­kąt­ku sali – sza­now­ni go­ście. W imie­niu za­rzą­du Kor­po­ra­cji ser­decz­nie wi­tam zgro­ma­dzo­nych, szcze­gól­nie pre­mie­ra Rzą­du Świa­to­we­go, pana Ru­per­ta Lee!


  Do­no­śna owa­cja świad­czy­ła o wiel­kiej po­pu­lar­no­ści, jaką cie­szył się mło­dy, bo za­le­d­wie sześć­dzie­się­cio­let­ni przy­wód­ca ludz­ko­ści, albo o stra­chu przed jego służ­ba­mi. Pro­wa­dzą­cy cze­kał cier­pli­wie, aż prze­brzmią ostat­nie echa aplau­zu.


  – Dzię­ku­ję za przy­ję­cie za­pro­sze­nia na dzi­siej­szy po­kaz. Za­pre­zen­tu­je­my naj­now­sze od­kry­cie Kor­po­ra­cji NOVA, któ­re bę­dzie mia­ło wpływ na na­szą wie­dzę o hi­sto­rii Zie­mi i ro­dza­ju ludz­kie­go. Ale nie tyl­ko. Jak się pań­stwo sami prze­ko­na­cie, i to już za chwi­lę, ba­da­nia pro­fe­so­ra No­ela są rów­nie nie­ty­po­we, co za­ska­ku­ją­ce, a ich wy­ni­ki brze­mien­ne w skut­ki. I nie mam tu na my­śli na­sze­go sztan­da­ro­we­go pro­jek­tu zwią­za­ne­go z sil­ni­ka­mi Hig­g­sa. – Pre­zes za­ło­żył ręce na pier­siach, jak­by zbie­ra­jąc siły przed dal­szą czę­ścią prze­mó­wie­nia.


  Za­pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza, za­mar­ły na­wet nor­mal­ne pod­czas tego typu spo­tkań szep­ty. Szczu­płe i wy­spor­to­wa­ne syl­wet­ki sub­ów za­sty­gły w ocze­ki­wa­niu.


  – Je­den z dzia­łów ba­daw­czych Kor­po­ra­cji NOVA zaj­mu­je się fi­zy­ką; na­zwij­my ją w uprosz­cze­niu na po­trze­by dzi­siej­sze­go spo­tka­nia fi­zy­ką zło­żo­ną – kon­ty­nu­ował mów­ca.


  W od­po­wie­dzi na im­puls ner­wo­wy wy­sła­ny przez pre­le­gen­ta cen­tral­na SI bu­dyn­ku prze­ka­za­ła do cy­ber­ne­tycz­nych umy­słów an­dro­idów wszel­kie nie­zbęd­ne in­for­ma­cje tech­nicz­ne po­trzeb­ne do peł­ne­go zro­zu­mie­nia po­ru­sza­nych kwe­stii, oczy­wi­ście z wy­łą­cze­niem tych ob­ję­tych pra­wem pa­ten­to­wym.


  – Mam przy­jem­ność przed­sta­wić pań­stwu sze­fa dzia­łu neo­fi­zy­ki, pro­fe­so­ra No­ela, dwu­krot­ne­go lau­re­ata na­gro­dy No­bla-Shao za od­kry­cia w dzie­dzi­nie fi­zy­ki czą­stek i teo­rii su­per­strun, w tym udo­wod­nie­nie ist­nie­nia dwu­dzie­stu sze­ściu wy­mia­rów, a nie dzie­się­ciu, jak wcze­śniej za­kła­da­no.


  Syl­wet­ka pre­ze­sa zda­wa­ła się roz­pły­wać w po­wie­trzu i wszy­scy ocze­ki­wa­li zma­te­ria­li­zo­wa­nia się fan­to­mu uczo­ne­go lub w naj­lep­szym ra­zie CDS-a sprzę­żo­ne­go z pro­fe­so­rem prze­by­wa­ją­cym być może na dru­giej pół­ku­li, o ile w ogó­le znaj­do­wał się na Zie­mi – gdy na­gle pię­cio­wy­mia­ro­wy ho­lo­gram przed­sta­wia­ją­cy bo­ga­to zdo­bio­ne dra­pe­ria­mi wnę­trze znik­nął. Oczom ze­bra­nych uka­za­ło się gra­wi­łóż­ko, na któ­rym le­ża­ła po­tęż­na syl­wet­ka.


  Za­sko­cze­nie było duże. Z uwa­gi na wiel­ką masę i za­nik pew­nych par­tii mię­śni współ­cze­śni lu­dzie ni­g­dzie nie wy­bie­ra­li się oso­bi­ście; za­stę­po­wa­ły ich w tym wła­śnie sprzę­żo­ne z ukła­dem ner­wo­wym CDS-y. Ale ci, któ­rzy le­piej zna­li pro­fe­so­ra No­ela, wie­dzie­li, że ży­wił on głę­bo­ką nie­chęć do tego typu roz­wią­zań. Mógł so­bie po­zwo­lić na tak nie­kon­wen­cjo­nal­ne i nie­prak­tycz­ne ge­sty, choć nie znaj­do­wał zbyt wie­lu na­śla­dow­ców. Sche­dą po ostat­nich wie­kach do­mi­na­cji umy­słu była ta drob­na nie­do­god­ność i je­dy­nie ar­mia oraz służ­by spe­cjal­ne dys­po­no­wa­ły w peł­ni spraw­ny­mi fi­zycz­nie funk­cjo­na­riu­sza­mi.


  – Wi­tam! – Tu­bal­ny syn­te­tycz­ny głos, jak­by wy­cho­dzą­cy z głę­bi stud­ni, ge­ne­ro­wa­ła SI pro­fe­so­ra. – Wi­tam pań­stwa! – Nie przej­mu­jąc się wra­że­niem, ja­kie wy­war­ła jego oso­bi­sta obec­ność, kon­ty­nu­ował: – Zo­sta­łem po­pro­szo­ny przez mo­je­go sze­fa i przy­ja­cie­la za­ra­zem – prze­chy­lił nie­znacz­nie gło­wę w kie­run­ku sek­to­ra zaj­mo­wa­ne­go przez człon­ków za­rzą­du – aby przed­sta­wić naj­now­sze od­kry­cie mo­je­go ze­spo­łu ba­daw­cze­go oraz po­krót­ce na­kre­ślić wy­ni­ka­ją­ce z te­goż im­pli­ka­cje. – Przez ma­syw­ną syl­wet­kę pro­fe­so­ra prze­biegł le­d­wo za­uwa­żal­ny dreszcz, gdy au­to­ma­ty­ka plat­for­my przy­stą­pi­ła do de­li­kat­nej elek­tro­sty­mu­la­cji mię­śni. – Na wstę­pie przy­po­mnę kil­ka wia­do­mo­ści o fi­zy­ce obiek­tów zwa­nych po­tocz­nie czar­ny­mi dziu­ra­mi. Wie­dza ta jest istot­na dla peł­ne­go zro­zu­mie­nia, nad czym pra­co­wał mój ze­spół przez kil­ka ostat­nich lat. – Gdy wy­po­wia­dał te sło­wa, w jego gło­sie po­ja­wi­ły się mło­dzień­cze nuty, w któ­rych tuż obok dumy po­brzmie­wa­ły nie­cier­pli­wość i chęć po­dzie­le­nia się swo­im od­kry­ciem z ca­łym świa­tem. Gdy­by nie znacz­na masa i nie­wy­dol­ność mię­śni, pew­nie pod­ska­ki­wał­by z emo­cji jak małe dziec­ko przed swo­ją pierw­szą po­za­pla­ne­tar­ną wy­pra­wą. – Cia­ło to, co jest po­wszech­nie wia­do­me, skry­wa w swo­im wnę­trzu cza­so­prze­strzen­ną oso­bli­wość wy­wo­ła­ną ogrom­ną siłą gra­wi­ta­cyj­ną...


  Pro­fe­sor po­pa­trzył uważ­nie po twa­rzach naj­bli­żej sie­dzą­cych CDS-ów, a wi­dząc peł­ne sku­pie­nia spoj­rze­nia, pod­jął wą­tek:


  – Je­śli czas w uprosz­cze­niu po­trak­to­wać jako wiąz­kę ener­gii – przed ocza­mi słu­cha­czy po­ja­wia­ły się co­raz to nowe wie­lo­barw­ne wi­zu­ali­za­cje – ogrom­ne przy­cią­ga­nie czar­nej dziu­ry po­wo­du­je jej po­fał­do­wa­nie i „po­rwa­nie” czę­ści niby-kwan­tów tego stru­mie­nia, a w kon­se­kwen­cji za­ła­ma­nie jego struk­tu­ry i spój­no­ści. Fluk­tu­acje wy­wo­łu­ją re­ak­cje sa­mej wiąz­ki cza­su, któ­ra dą­żąc do od­zy­ska­nia po­sta­ci cią­głej i li­nio­wej, łą­czy się w spo­sób do­syć przy­pad­ko­wy z naj­bliż­szy­mi do­stęp­ny­mi ele­men­ta­mi stru­mie­nia. Wy­rwy wy­wo­ła­ne dzia­ła­niem ogrom­ne­go przy­cią­ga­nia zo­sta­ją za­ła­ta­ne, ale ele­men­ty tej ukła­dan­ki czę­sto nie­zbyt do sie­bie pa­su­ją. – Gru­be war­gi pro­fe­so­ra uło­ży­ły się w coś na kształt uśmie­chu. – Po­wsta­ją za­mknię­te krzy­we, a zwią­za­na z nimi ma­te­ria ule­ga prze­miesz­cze­niu w dół lub w górę tego stru­mie­nia.


  Ze­bra­ni sie­dzie­li zu­peł­nie nie­ru­cho­mo. An­dro­idy tej kla­sy mo­gły trwać w ta­kim sta­nie przez dłu­gie lata, bez ko­niecz­no­ści ła­do­wa­nia ogniw ze źró­deł ze­wnętrz­nych, wy­ko­rzy­stu­jąc w po­miesz­cze­niach od­izo­lo­wa­nych od ener­gii sło­necz­nej ener­gię zde­rza­ją­cych się czą­ste­czek gazu.


  – Zgod­nie z teo­rią względ­no­ści – pro­fe­sor nie wda­wał się w szcze­gó­ły, wie­dząc, że dzię­ki pa­kie­tom in­for­ma­cji prze­sła­nym przez SI bu­dyn­ku go­ście dys­po­nu­ją już wie­dzą do­rów­nu­ją­cą tej, jaką po­sia­da­li ab­sol­wen­ci stu­diów tech­nicz­nych w daw­nych cza­sach – układ, dą­żąc do za­cho­wa­nia rów­no­wa­gi, do­ko­nu­je wy­mia­ny ma­te­rii lub ener­gii w ilo­ściach wprost pro­por­cjo­nal­nych do tej prze­sła­nej w dół lub w górę stru­mie­nia. Re­gu­łą jest, iż pro­ces ten prze­bie­ga gwał­tow­nie i na­stę­pu­je dy­fu­zja ener­gii, co przy­da­rzy­ło się już kie­dyś na Zie­mi. Kon­se­kwen­cją była choć­by za­gła­da di­no­zau­rów i po­ja­wie­nie się Rowu Ma­riań­skie­go.


  Po­mi­mo po­zor­ne­go spo­ko­ju at­mos­fe­ra na sali była aż gę­sta od prze­ka­zów in­for­ma­tycz­nych kie­ro­wa­nych przez suby za po­mo­cą Ne­tLo­gu do swo­ich Domi. Dla SI bu­dyn­ku nie sta­no­wi­ło to jed­nak żad­ne­go pro­ble­mu. Wy­ko­rzy­sty­wa­ła swo­je moż­li­wo­ści za­le­d­wie w kil­ku pro­cen­tach.


  – Pod wpły­wem ogrom­nej gra­wi­ta­cji pro­ces ten może rów­nież, ale dzie­je się to nie­zwy­kle rzad­ko, ulec spo­wol­nie­niu i prze­bie­ga wte­dy sto­sun­ko­wo ła­god­nie, ma­te­ria nie ule­ga roz­bi­ciu na cząst­ki ele­men­tar­ne. Mamy w ta­kich przy­pad­kach do czy­nie­nia z fak­tycz­ną po­dró­żą w cza­sie z punk­tu A do punk­tu B i na od­wrót, z jed­no­cze­sną wy­mia­ną rów­no­waż­nych ilo­ści ma­te­rii.


  – Je­śli to jest ko­lej­na, nie­spraw­dzo­na in­for­ma­cja – gdzieś z głę­bi sali do­biegł głos ja­kie­goś scep­tycz­ne­go słu­cha­cza – taka jak ten wasz sil­nik SH, to mar­nu­je­my tu czas. Skróć­cie te na­uko­we roz­wa­ża­nia.


  Nie­cier­pli­wy de­li­kwent zo­stał za­raz uci­szo­ny przez są­sia­dów, a pro­fe­sor za­cho­wy­wał się tak, jak­by w ogó­le nie za­uwa­żył tego in­cy­den­tu.


  – Dzie­je się to sa­mo­ist­nie we wszech­świe­cie od mi­liar­dów lat. Naj­now­sze pro­jek­ty ba­daw­cze Gra­wa­sta­ra C-1411 oraz czar­nej dziu­ry Sigr A umoż­li­wi­ły Kor­po­ra­cji NOVA re­ali­za­cję od­wiecz­ne­go ma­rze­nia ludz­ko­ści: zbu­do­wa­li­śmy we­hi­kuł cza­su!


  Po­cząt­ko­we chłod­ne za­in­te­re­so­wa­nie au­dy­to­rium zmie­ni­ło się w go­rącz­ko­we pod­nie­ce­nie. Na­wet pre­mier uniósł się w swo­im gra­wi­fo­te­lu do po­zy­cji pio­no­wej, roz­pra­wia­jąc o czymś żywo z człon­ka­mi za­rzą­du.


  – Pro­szę pań­stwa! – głos pro­fe­so­ra z tru­dem do­cie­rał do roz­e­mo­cjo­no­wa­nych cy­ber­ne­tycz­nych głów, a ra­czej biał­ko­wych umy­słów ste­ru­ją­cych nimi Domi. – Nie chciał­bym nad­mier­nie roz­bu­dzać pań­stwa na­dziei i śpie­szę wy­ja­śnić, iż okre­śle­nia „we­hi­kuł cza­su” uży­łem tro­chę na wy­rost, z sen­ty­men­tu do li­te­ra­tu­ry scien­ce fic­tion! – Jesz­cze bar­dziej pod­niósł głos, ale na salę za­czął już wra­cać spo­kój. – Ilość ener­gii po­trzeb­nej do za­ini­cjo­wa­na tej wy­mia­ny jest tak ogrom­na, że mu­sie­li­śmy na­sze la­bo­ra­to­rium ba­daw­cze usy­tu­ować we wnę­trzu ziem­skie­go Słoń­ca. Nie było to trud­ne z tech­nicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia, ale praw­dzi­wym wy­zwa­niem oka­za­ło się kon­tro­lo­wa­nie jej prze­bie­gu. Wy­ko­rzy­sta­li­śmy wszel­kie re­zer­wy do­stęp­nych SI oraz ca­łe­go Ne­tLo­gu i osią­gnę­li­śmy wszyst­ko, co ludz­kość na tym eta­pie wie­dzy jest w sta­nie osią­gnąć: prze­mie­ści­li­śmy w cza­sie obiek­ty o ma­sie po­je­dyn­cze­go ato­mu, ni­we­lu­jąc ją cza­so­wo do zera po­przez miej­sco­we wy­ga­sze­nie pola Hig­g­sa.


  Głos za­brał prze­wod­ni­czą­cy za­rzą­du, któ­ry prze­rwał prze­dłu­ża­ją­cą się ci­szę, jaka za­pa­no­wa­ła po oświad­cze­niu pro­fe­so­ra No­ela.


  – Pa­nie pre­mie­rze, sza­now­ni pań­stwo, jest to prze­ło­mo­we do­świad­cze­nie na ska­lę nie­mal­że nie­spo­ty­ka­ną w dzie­jach na­uki, po­rów­ny­wal­ną być może z od­kry­ciem przez czło­wie­ka pierw­szych me­tod roz­pa­la­nia ognia czy wy­na­le­zie­niem pro­ce­so­ra. Kosz­ty ba­dań po­chło­nę­ły nasz pię­cio­let­ni bu­dżet i wy­da­wa­ło się, że osią­gnę­li­śmy kres moż­li­wo­ści. Moi ko­le­dzy z za­rzą­du za­czę­li ci­cho prze­bą­ki­wać o ogrom­nej stra­cie w dzia­łal­no­ści bie­żą­cej i utra­cie za­ufa­nia ak­cjo­na­riu­szy, gdy... – Za­milkł na chwi­lę, zbie­ra­jąc my­śli. – Pa­nie pro­fe­so­rze, pro­szę wy­ja­śnić szcze­gó­ły eks­pe­ry­men­tu Pan­do­ra.


  Na­uko­wiec za­drżał na swo­im gra­wi­łóż­ku, co mia­ło być chy­ba od­po­wied­ni­kiem ukło­nu, i kon­ty­nu­ował prze­mo­wę, choć już bez po­przed­nie­go en­tu­zja­zmu.


  – Jak już mó­wi­łem, by­li­śmy w sta­nie wy­słać w prze­szłość i prze­chwy­cić z po­wro­tem tyl­ko obiek­ty wiel­ko­ści ato­mu. Ale na­wet przy tych ogra­ni­cze­niach per­spek­ty­wy wy­da­wa­ły się obie­cu­ją­ce, przy­naj­mniej z na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia. Na ko­lej­nym eta­pie wy­sy­ła­li­śmy w stru­mień cza­su prak­tycz­nie nie­znisz­czal­ne na­no­ka­me­ry, by ze­bra­ne przez nie dane od­zy­skać po set­kach, a cza­sem ty­sią­cach lat. Pierw­sze pró­by przy­po­mi­na­ły, pro­szę mi wy­ba­czyć to okre­śle­nie, ło­wie­nie ryb z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Mimo to od­nie­śli­śmy pe­wien suk­ces i dys­po­nu­je­my te­raz bar­dzo bo­ga­tym ma­te­ria­łem hi­sto­rycz­nym. Lecz nie o tym mia­łem mó­wić. – Pro­fe­sor w za­my­śle­niu pró­bo­wał wy­trzeć czer­wo­ną pla­mę po soku z syn­twi­śni, któ­ra po­ja­wi­ła się na jego ja­snej tu­ni­ce. – Wiek ma swo­je pra­wa. – Uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co, od­su­wa­jąc ję­zy­kiem do­zow­nik. – Ko­lej­nym eta­pem na­szych dzia­łań i ich lo­gicz­nym na­stęp­stwem było za­stą­pie­nie sto­sun­ko­wo pro­stych apa­ra­tów re­je­stru­ją­cych sa­mo­re­pli­ku­ją­cym się na­no­bo­tem z se­rii SU 6498. Ten an­cy­mon, o czym pań­stwo do­brze wie­cie, jest w sta­nie na ba­zie po­spo­li­tych sub­stan­cji mi­ne­ral­nych po­cho­dze­nia ludz­kie­go lub zwie­rzę­ce­go i przy wy­ko­rzy­sta­niu struk­tur biał­ko­wych no­si­cie­la zbu­do­wać cy­bor­ga.


  Przez salę prze­to­czył się szmer za­nie­po­ko­je­nia, gdyż tech­no­lo­gia ta zo­sta­ła za­ka­za­na w do­mi­nium lu­dzi już w dwu­dzie­stym pią­tym wie­ku z uwa­gi na pro­te­sty Straż­ni­ków Du­cha; to pod ich skrzy­dła­mi zrze­szy­ły się wszyst­kie re­li­gie, któ­re prze­trwa­ły czas la­icy­za­cji. Po­dob­nie rzecz mia­ła się z klo­no­wa­niem i bar­dzo po­pu­lar­nym wcze­śniej pro­fi­lo­wa­niem ge­ne­tycz­nym.


  Nie­okieł­zna­na ludz­kość od wie­ków re­gu­lar­nie ła­ma­ła wszel­kie za­ka­zy i na­ka­zy, co do­pro­wa­dzi­ło ją nie­raz na kra­wędź za­gła­dy. Po kon­flik­cie, w któ­rym kom­plet­ne­mu znisz­cze­niu ule­gły dwie z sied­miu za­miesz­ka­łych wów­czas pla­net kla­sy Zie­mia, wpro­wa­dzo­no po­wszech­ne wa­run­ko­wa­nie pod­pro­go­we. Każ­dy oby­wa­tel, któ­ry chciał opu­ścić ro­dzi­mą pla­ne­tę bądź za­mie­rzał pra­co­wać w woj­sku lub służ­bach si­ło­wych, pla­no­wał zaj­mo­wać eks­po­no­wa­ne sta­no­wi­sko w ad­mi­ni­stra­cji lub za­sia­dać we wła­dzach kor­po­ra­cji o za­się­gu mię­dzy­pla­ne­tar­nym, mu­siał przejść pro­ces pro­fi­lo­wa­nia obej­mu­ją­cy ko­deks pod­sta­wo­wych norm etycz­nych i fi­la­rów pra­wa. Do­cie­ra­jąc do po­kła­dów in­stynk­tów i od­ru­chów bez­wa­run­ko­wych, in­ge­ro­wa­no tak głę­bo­ko w struk­tu­rę pod­świa­do­mo­ści, że de­li­kwent pod­da­ny temu za­bie­go­wi bez­wa­run­ko­wo przyj­mo­wał jako swo­je war­to­ści im­ple­men­to­wa­ne mu przez tech­ni­ków Fe­de­ra­cji.


  Oczy­wi­ście mia­ły miej­sce ma­so­we pro­te­sty i do­szło do krwa­wych roz­ru­chów, ale wi­zja za­gła­dy ludz­ko­ści i świe­ża pa­mięć nie­daw­nej woj­ny na­kło­ni­ły więk­szą część spo­łe­czeń­stwa do nie­chęt­nej zgo­dy. Przy­po­mi­na­ło to sto­so­wa­nie w XX i XXI wie­ku an­ty­bio­ty­ków – były nisz­czą­ce dla or­ga­ni­zmu, ale ra­to­wa­ły ży­cie. W ten spo­sób uda­ło się ogra­ni­czyć kon­flik­ty zbroj­ne do po­zio­mu lo­kal­ne­go i na­stał kil­ku­set­let­ni okres względ­ne­go spo­ko­ju.


  Nie­mal wszy­scy obec­ni na sali wstrzy­ma­li od­de­chy. Cy­bor­gi, o któ­rych wspo­mniał pro­fe­sor Noel, wy­ko­rzy­sty­wa­no je­dy­nie w si­łach zbroj­nych i na mło­dych pla­ne­tach pod­da­wa­nych ter­ra­for­mo­wa­niu. Bar­dzo rzad­ko Sy­nod wy­ra­żał zgo­dę na cy­wil­ne za­sto­so­wa­nie tej cy­ber­bio­tech­no­lo­gii. Po chwi­li kon­ster­na­cji gło­sy sprze­ci­wu prze­to­czy­ły się przez salę ni­czym sztor­mo­wa fala przez nad­brze­że.


  – Pro­szę pań­stwa – pro­fe­sor uśmiech­nął się do­bro­dusz­nie; jego gru­be, mię­si­ste war­gi zda­wa­ły się roz­ci­nać pulch­ną twarz na dwie czę­ści – dzia­ła­my w ma­je­sta­cie pra­wa i sto­sow­na zgo­da zo­sta­ła do­łą­czo­na do pli­ków, któ­re prze­ka­za­ła pań­stwu SI bu­dyn­ku. – Już w ci­szy no­bli­sta kon­ty­nu­ował: – Z za­ło­że­nia sche­mat był pro­sty, bo mu­siał być pro­sty w tych kon­kret­nych wa­run­kach. Jed­nost­ka nano prze­do­sta­wa­ła się przez wy­two­rzo­ny sztucz­nie mi­ni­por­tal do miej­sca prze­zna­cze­nia i tam, zna­la­zł­szy so­bie „no­si­cie­la”, re­pli­ko­wa­ła się w śro­do­wi­sku pły­nów ustro­jo­wych aż do osią­gnię­cia do­ce­lo­wo opty­mal­nej licz­by oko­ło pię­ciu mi­liar­dów w jed­nym mi­li­li­trze krwi, wzmac­nia­jąc do­dat­ko­wo, nie­ja­ko mi­mo­cho­dem, ko­ści i mię­śnie obiek­tu. Koń­co­wym eta­pem trans­for­ma­cji mia­ło być wy­two­rze­nie, w oko­li­cach most­ka no­si­cie­la, SI za­wia­du­ją­cej ca­łym tym bio­lo­gicz­no-cy­ber­ne­tycz­nym ukła­dem, wy­po­sa­żo­nej w moż­li­wość re­je­stra­cji nie tyl­ko ob­ra­zów i dźwię­ków od­bie­ra­nych przez czło­wie­ka, ale rów­nież jego my­śli, wspo­mnień czy na­wet ma­rzeń sen­nych. W tym miej­scu chcę zwró­cić pań­stwa uwa­gę na fakt, iż pod tym ką­tem ope­ra­cja prze­bie­gła zgod­nie z pla­nem. Osob­nik pod­da­ny eks­pe­ry­men­to­wi ni­g­dy nie cho­ro­wał, był szyb­szy i sil­niej­szy od swo­ich to­wa­rzy­szy, przy czym wszel­kie dzia­ła­nia i de­cy­zje po­dej­mo­wał au­to­no­micz­nie.


  – Skąd ta wie­dza? Prze­cież sam pan po­wie­dział, że ten eks­pe­ry­ment to wiel­ka kla­pa – ode­zwał się gdzieś z głę­bi sali ja­kiś bar­dziej przy­tom­ny słu­chacz.


  – O tym będę mó­wił za chwi­lę – od­parł nie­zbi­ty z tro­pu na­uko­wiec. – Mu­szę przy­znać się też do drob­nej po­raż­ki na tym polu. Nie wie­my jesz­cze, co było jej przy­czy­ną: błąd opro­gra­mo­wa­nia czy jego przy­pad­ko­wa mo­dy­fi­ka­cja w trak­cie przej­ścia przez por­tal, w każ­dym ra­zie nie tyl­ko no­si­ciel uległ cy­bor­gi­za­cji...


  Pro­fe­sor za­wie­sił głos, by za­raz, jak­by ba­ga­te­li­zu­jąc spra­wę, po­wró­cić do głów­ne­go wąt­ku. Uważ­ny ob­ser­wa­tor za­uwa­żył­by jed­nak jego nie­pew­ność i zmie­sza­nie oraz ukrad­ko­we spoj­rze­nie skie­ro­wa­ne na Mi­strza Za­ko­nu, Głów­ne­go Straż­ni­ka Du­cha.


  – Dla­cze­go nie zmo­dy­fi­ko­wać tym spo­so­bem prze­szło­ści tak, by­śmy jako ludz­kość unik­nę­li wiel­kich błę­dów na­szej hi­sto­rii? – myśl jed­ne­go ze słu­cha­czy zo­sta­ła prze­ka­za­na pre­le­gen­to­wi i współ­to­wa­rzy­szom przez sys­tem in­for­ma­tycz­ny ob­słu­gu­ją­cy spo­tka­nie.


  Py­ta­nie na­le­ża­ło do tych z ga­tun­ku oczy­wi­stych, więc od­po­wiedź pro­fe­so­ra pa­dła na­tych­miast:


  – Po­waż­niej­sze zmia­ny na­szej hi­sto­rii są nie­moż­li­we. Jak do­wo­dzą tego wcze­śniej­sze eks­pe­ry­men­ty na wir­tu­al­nych mo­de­lach ma­te­ma­tycz­nych, więk­sza, bar­dziej brze­mien­na w skut­ki in­ge­ren­cja po­wo­du­je roz­war­stwie­nie stru­mie­nia cza­su i utwo­rze­nie al­ter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści, a tym sa­mym kla­pę ca­łe­go pro­jek­tu i brak moż­li­wo­ści od­zy­ska­nia ma­te­ria­łów zgro­ma­dzo­nych przez SI cy­bor­ga. Ale cie­szę się, że to py­ta­nie pa­dło – apro­bu­ją­cy wzrok pro­fe­so­ra spo­czął na do­cie­kli­wym uczest­ni­ku spo­tka­nia – bo zro­zu­mie­nie tej kwe­stii jest klu­czo­we dla na­szych dal­szych roz­wa­żań. Wy­da­wa­ło się nam do­tych­czas, że za­cho­wu­je­my bez­piecz­ny mar­gi­nes, po­prze­sta­jąc je­dy­nie na re­je­stra­cji zda­rzeń, ale nasz ostat­ni eks­pe­ry­ment wy­mknął się spod kon­tro­li...


  Tym ra­zem Ne­tLog za­ro­ił się od py­tań, a nie­któ­rzy, nie mo­gąc do­cze­kać się od­po­wie­dzi, wer­ba­li­zo­wa­li swo­je uwa­gi, po­wo­du­jąc ha­łas na sali.


  – Za­raz wszyst­ko wy­ja­śnię – zmę­czo­ny głos pro­fe­so­ra wzbił się po­nad har­mi­der. – Daj­cie mi pań­stwo skoń­czyć, a po­tem przej­dzie­my do dys­ku­sji.


  – Pro­szę o ci­szę! – Oczy wszyst­kich obec­nych spo­czę­ły na wy­po­wia­da­ją­cym te sło­wa pre­mie­rze Lee, a usłuż­na SI bu­dyn­ku wy­pię­ła na kil­ka se­kund roz­e­mo­cjo­no­wa­ne suby z Ne­tLo­gu. Po tym po­ka­zie siły, Domi, aby na trwa­łe nie stra­cić łącz­no­ści ze swo­imi sub­a­mi, po­wścią­gnę­li ner­wy i za­pa­dła ci­sza, za­rów­no w sie­ci, jak i na sali.


  – Dzię­ku­ję, pro­szę kon­ty­nu­ować, pro­fe­so­rze. – Pre­mier ski­nął nie­znacz­nie ręką, a sta­ry pre­le­gent ode­tchnął z ulgą.


  – Miej­sca na­ru­sze­nia spój­no­ści cza­so­prze­strzen­nej są naj­cie­kaw­sze z punk­tu wi­dze­nia grup ba­daw­czych, w związ­ku z czym były to oczy­wi­ście pierw­sze okre­sy dzie­jów na­szej pla­ne­ty, któ­re chcie­li­śmy pod­dać szcze­gó­ło­wej i me­to­dycz­nej ana­li­zie w ra­mach pro­gra­mu Pan­do­ra. Taką, na nie­szczę­ście ade­kwat­ną jak się póź­niej oka­za­ło, na­zwę wy­bra­li moi asy­sten­ci. – Głos pro­fe­so­ra stał się bar­dzo ofi­cjal­ny, a reszt­ki we­so­ło­ści i mło­dzień­czej wi­tal­no­ści znik­nę­ły jak zwie­rzę­ta w ob­li­czu nad­cią­ga­ją­cej po­żo­gi. – Dość po­wie­dzieć, że wy­kry­li­śmy przy­pad­ko­we prze­miesz­cze­nie ma­łej dzie­się­cio­wiecz­nej osa­dy wraz z miesz­kań­ca­mi w dół stru­mie­nia, w oko­li­ce wę­zła cza­so­we­go o ro­bo­czej na­zwie A1. Było to tak praw­do­po­dob­ne jak wcią­gnię­cie no­sem śli­zga­cza mię­dzy­kon­ty­nen­tal­ne­go, prze­pra­szam za ten ko­lo­kwia­lizm, więc ope­ra­cja uzy­ska­ła prio­ry­te­to­wą ran­gę i sto­sow­ne fun­du­sze.


  Sta­ry na­uko­wiec jako je­dy­ny na sali po­sia­dał czy­sto ludz­kie ogra­ni­cze­nia, więc chwi­lo­wa zwło­ka spo­wo­do­wa­na uzu­peł­nia­niem elek­tro­li­tów w or­ga­ni­zmie spo­tka­ła się z peł­nym zro­zu­mie­niem wszyst­kich obec­nych.


  – Sta­ło się to, gdy w X wie­ku na­szej ery – po­mi­mo swo­jej masy pro­fe­sor mó­wił z wiel­ką swa­dą, żywo ge­sty­ku­lu­jąc dłu­gi­mi pal­ca­mi – w Ukła­dzie Sło­necz­nym po­ja­wi­ło się cia­ło nie­bie­skie, po­zo­sta­łość po za­pad­nię­ciu się hi­pe­rol­brzy­ma o ma­sie oko­ło sto razy więk­szej od na­sze­go Słoń­ca. Spe­cy­fi­ka­cję czar­nych dziur tego typu ma­cie pań­stwo przed sobą. Jego ener­gia była tak ogrom­na, że z ła­two­ścią mógł wy­ma­zać z gwiezd­nych map Zie­mię ra­zem z ca­łym ukła­dem ma­cie­rzy­stym. Szczę­ściem przy­bysz był na­szym „go­ściem” za­le­d­wie jed­ną mi­lio­no­wą część se­kun­dy, nim roz­pru­ty si­ła­mi gra­wi­ta­cyj­ny­mi wszech­świat zdo­łał się za­skle­pić, wy­py­cha­jąc in­tru­za na ze­wnątrz. Unik­nę­li­śmy ka­ta­stro­fy o włos, do­słow­nie o włos. To wła­śnie ów ko­smicz­ny po­dróż­nik był ini­cja­to­rem i spraw­cą ca­łe­go za­mie­sza­nia, któ­re za­mie­rza­li­śmy do­kład­nie zba­dać w ra­mach pro­gra­mu Pan­do­ra. I do pew­ne­go mo­men­tu wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Zi­den­ty­fi­ko­wa­li­śmy i pod­da­li­śmy tra­dy­cyj­nej ob­ser­wa­cji z wy­ko­rzy­sta­niem na­no­ka­mer wę­zeł cza­so­wy, a gdy grunt był w peł­ni przy­go­to­wa­ny, wy­sła­li­śmy na miej­sce SU 6498. Nie­ste­ty, coś mu­sia­ło pójść nie­zgod­nie z za­ło­że­nia­mi, bo nie ocze­ki­wa­ła na nas SI za­wie­ra­ją­ca re­la­cję z prze­bie­gu zda­rzeń, co wię­cej, wy­da­wa­ło się wręcz, że ni­g­dy nie zo­sta­ła wy­sła­na! Po wie­lo­krot­nym spraw­dze­niu da­nych wyj­ścio­wych eks­pe­ry­men­tu usta­li­li­śmy, ale na grun­cie czy­sto teo­re­tycz­nym, w opar­ciu je­dy­nie o mo­de­lo­wa­nie, że w wy­ni­ku na­szej in­ge­ren­cji mu­sia­ło na­stą­pić wspo­mnia­ne wcze­śniej roz­war­stwie­nie stru­mie­nia cza­su, a co za tym idzie – po­wsta­ła al­ter­na­tyw­na rze­czy­wi­stość.


  Wszyst­kie oczy wpa­trzo­ne były w pro­fe­so­ra z hip­no­ty­zu­ją­cą in­ten­syw­no­ścią. Na­uko­wiec na chwi­lę za­po­mi­nał, że nie znaj­du­je się na sali wy­kła­do­wej, wśród swo­ich stu­den­tów, i za­czął roz­wa­ża­nia teo­re­tycz­ne:


  – W myśl teo­rii Szczep­kow­skie­go moż­li­we jest prze­miesz­cze­nie ener­gii czy ma­te­rii w bok stru­mie­nia i wgląd do świa­tów al­ter­na­tyw­nych. Aby tego do­ko­nać, po­trzeb­ne jest speł­nie­nie jed­ne­go wa­run­ku: set­ki mi­liar­dów ist­nień ludz­kich mu­sia­ło­by dzia­łać jak je­den umysł. Ba­ga­te­la! Ba­zu­jąc na do­świad­cze­niach Wei-Li z od­izo­lo­wa­ny­mi ko­lo­ni­sta­mi na jed­nej z pla­net ukła­du Cen­zo­na, teo­re­tycz­nie... – Za­milkł na­gle, wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści. – Szcze­gó­ły wy­ja­śnię póź­niej, o ile wy­ra­zi­cie pań­stwo za­in­te­re­so­wa­nie te­ma­tem. W każ­dym ra­zie usta­lo­no, iż obiek­ty kwan­to­we, ta­kie jak fo­to­ny czy elek­tro­ny, po­nie­waż są bar­dziej od­izo­lo­wa­ne od śro­do­wi­ska, wy­stę­pu­ją w wie­lu sta­nach w tym sa­mym cza­sie, ale gdy już je wi­dzi­my, po­ka­zu­ją nam tyl­ko jed­no ze swo­ich ob­licz, i to jest wła­śnie na­sza rze­czy­wi­stość. Gdzie resz­ta? Czy za­sta­na­wia­li­ście się pań­stwo, co znaj­du­je się pod tą po­wło­ką rze­czy­wi­sto­ści?


  Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, kon­ty­nu­ował:


  – W uprosz­cze­niu po­wiem tak: to in­te­lekt utrwa­la rze­czy­wi­stość jak mi­gaw­ka hi­sto­rycz­ne­go apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go. Pod­sta­wy teo­re­tycz­ne tego pro­ce­su są skom­pli­ko­wa­ne i nie bę­dzie­my ich tu oma­wiać. Gdy­by­śmy wszy­scy mie­li ab­so­lut­ną pew­ność, że Zie­mia jest bez­lud­na, tak by było, przy­naj­mniej w na­szym wa­rian­cie rze­czy­wi­sto­ści! Gdy­by uda­ło się prze­ko­nać ludz­kość, ale w jed­nej chwi­li, w tym sa­mym mo­men­cie, że wi­dzi al­ter­na­tyw­ny ob­raz świa­ta, zna­leź­li­by­śmy się w in­nej płasz­czyź­nie rze­czy­wi­sto­ści. To jest klucz do tych za­mknię­tych drzwi!


  Pro­fe­sor pa­trzył po za­sko­czo­nych twa­rzach naj­bli­żej sie­dzą­cych CDS-ów z miną ma­łe­go chłop­ca, któ­re­mu udał się ja­kiś psi­kus.


  – To tyle, je­śli cho­dzi o ogól­ne na­kre­śle­nie na­szej sy­tu­acji. Sami pań­stwo ro­zu­mie­cie, że nie je­ste­śmy w sta­nie po­ko­nać tej ba­rie­ry, tak jak czło­wiek nie może bez osłon zgłę­biać wnę­trza czyn­ne­go wul­ka­nu. Wra­ca­jąc jed­nak do pro­jek­tu Pan­do­ra, po­go­dzi­li­śmy się z fia­skiem; nie była to prze­cież pierw­sza nie­uda­na pró­ba w dzie­jach na­uki. Po­sta­no­wi­li­śmy wy­cią­gnąć z niej wnio­ski i ogra­ni­czyć się w przy­szło­ści do bier­ne­go pod­glą­da­nia hi­sto­rii, gdy dwa dni temu do cen­tral­nej SI Kor­po­ra­cji do­tarł pa­kiet za­ko­do­wa­nych da­nych nie­zna­ne­go po­cho­dze­nia. W do­bie współ­cze­snej in­for­ma­ty­za­cji już samo to jest pra­wie nie­moż­li­we, z wy­łą­cze­niem roz­wią­zań mi­li­tar­nych. Po od­ko­do­wa­niu, co zresz­tą nie było spe­cjal­nie trud­ne, oka­za­ło się, że dys­po­nu­je­my re­la­cją cza­so­wą z prze­szło­ści, po­cząw­szy wła­śnie od wę­zła A1, i były to dane do­tąd dla nas nie­do­stęp­ne, do­ty­czą­ce al­ter­na­tyw­nej wiąz­ki cza­so­wej!


  Roz­bie­ga­ne spoj­rze­nia i ner­wo­we ru­chy sub­ów w peł­ni od­zwier­cie­dla­ły emo­cje ste­ru­ją­cych nimi Domi.


  – O co w tym wszyst­kim cho­dzi, pro­fe­so­rze? – Głos pre­mie­ra, w któ­rym po­brzmie­wa­ło lek­kie po­de­ner­wo­wa­nie, uci­szył ze­bra­nych rów­nie sku­tecz­nie jak wy­pię­cie z Ne­tLo­gu. – Może to żart ja­kie­goś dow­cip­ni­sia? Spraw­dzo­no au­ten­tycz­ność pli­ku?


  Sta­ry na­uko­wiec, gdy­by tyl­ko mógł, pew­nie po­dra­pał­by się po bro­dzie z za­kło­po­ta­niem.


  – Zro­bi­li­śmy to w pierw­szej ko­lej­no­ści. I nie­ste­ty, a może na szczę­ście, nie mamy żad­nych wąt­pli­wo­ści. Na­gra­nie jest au­ten­tycz­ne. Bio­rąc pod uwa­gę im­pli­ka­cje, „wrzut­ka” kon­ku­ren­cji by­ła­by w tej sy­tu­acji ist­nym da­rem nie­bios. Jak już mó­wi­łem, obce po­cho­dze­nie pli­ku zo­sta­ło po­twier­dzo­ne i zna­leź­li­śmy tyl­ko jed­no lo­gicz­ne wy­ja­śnie­nie... – Prze­rwał, zbie­ra­jąc my­śli. – Pa­nie pre­mie­rze, rze­czy­wi­stość al­ter­na­tyw­na, utwo­rzo­na w wy­ni­ku na­sze­go nie­uda­ne­go eks­pe­ry­men­tu, znacz­nie wy­prze­dza na­szą pod wzglę­dem tech­no­lo­gicz­nym i od­le­gli ku­zy­ni po przy­ja­ciel­sku po­ma­cha­li nam ręką. Mu­si­my li­czyć się z fak­tem, że mamy u boku to­wa­rzy­stwo o ogrom­nym po­ten­cja­le na­uko­wym i moż­li­wo­ściach tech­no­lo­gicz­nych, któ­re trud­no so­bie na­wet wy­obra­zić. No i drzwi po­mię­dzy nami otwie­ra­ją się tyl­ko w jed­ną stro­nę. – Sta­ry na­uko­wiec uśmiech­nął się krzy­wo, jak­by wła­śnie po­łknął gorz­ką pi­guł­kę.


  – Nie ma in­nej al­ter­na­ty­wy? – Py­ta­nie za­dał CDS Mi­strza, głów­ne­go Straż­ni­ka Du­cha, któ­re­go Domi prze­by­wa­ło te­raz fi­zycz­nie na stat­ku wie­le mie­się­cy świetl­nych od Zie­mi. – Musi być ja­kieś inne wy­ja­śnie­nie tej sy­tu­acji.


  Pro­fe­so­ro­wi, choć z tru­dem, uda­ło się po­krę­cić prze­czą­co gło­wą, a ser­wo­mo­to­ry wspie­ra­ją­ce jego eg­zosz­kie­let za­szem­ra­ły de­li­kat­nie.


  – Przy­kro mi, eks­ce­len­cjo, ale ja nie wi­dzę in­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia. Ro­bo­czo przy­ję­li­śmy wpraw­dzie rów­nież hi­po­te­zę, że ta in­for­ma­cja po­cho­dzi z na­szej stru­ny cza­su i zo­sta­ła wy­sła­na w od­le­głej przy­szło­ści, w któ­rej moż­li­wo­ści tech­no­lo­gicz­ne umoż­li­wia­ją prze­pro­wa­dze­nie ta­kiej ope­ra­cji, ale z oczy­wi­stych wzglę­dów od­rzu­ci­li­śmy ją już na sa­mym po­cząt­ku roz­wa­żań.


  – Ja­kie są te, jak pan je okre­ślił, oczy­wi­ste wzglę­dy? – Mistrz, po­mi­mo że re­pre­zen­to­wał in­sty­tu­cję o pod­ło­żu re­li­gij­nym, na­le­żał do gro­na naj­świa­tlej­szych umy­słów w Fe­de­ra­cji i nie­przy­pad­ko­wo zaj­mo­wał tak eks­po­no­wa­ne sta­no­wi­sko.


  W gło­sie pro­fe­so­ra, gdy się ode­zwał, sły­chać było już tyl­ko cień wcze­śniej­sze­go oży­wie­nia.


  – Eks­ce­len­cjo, wy­obraź­my so­bie, iż na sku­tek ja­kie­goś za­awan­so­wa­ne­go eks­pe­ry­men­tu nasi po­tom­ko­wie we­szli w po­sia­da­nie tych in­for­ma­cji. Co ja bym zro­bił na ich miej­scu? – Pro­fe­sor pa­trzył nie­wi­dzą­cym wzro­kiem gdzieś poza salę, za­glą­da­jąc do wy­ima­gi­no­wa­ne­go świa­ta. – Cóż, pew­nie szli­fo­wał­bym eru­dy­cję na licz­nych sym­po­zjach na­uko­wych i da­wał po­żyw­kę swe­mu ego, by mo­gło ro­snąć w nie­skoń­czo­ność, ale na­wet przez myśl by mi nie prze­szło wy­sy­łać te dane w prze­szłość! Po co? Ist­nia­ło mi­lion in­nych spo­so­bów na zwró­ce­nie na­szej uwa­gi, ale to... Nie, nie sa­dzę. Mo­że­my za­ło­żyć z praw­do­po­do­bień­stwem gra­ni­czą­cym z pew­no­ścią, że isto­ty ro­zum­ne na tym eta­pie roz­wo­ju są ra­cjo­nal­ne w swo­ich dzia­ła­niach.


  – A ci obcy, jaki oni mie­li­by cel, prze­ka­zu­jąc nam taką wia­do­mość? – Wiel­ki Mistrz po­krę­cił gło­wą bez prze­ko­na­nia. – Nie pro­ściej by­ło­by wy­słać stan­dar­do­wą notę dy­plo­ma­tycz­ną, przy­naj­mniej na pierw­szym eta­pie kon­tak­tów?


  – Cóż... – pro­fe­sor jak­by za­padł się w so­bie – my­śla­łem i o tym. Je­dy­ne wy­tłu­ma­cze­nie, ja­kie przy­cho­dzi mi do gło­wy, to... dzia­ła­nie w sta­nie wyż­szej ko­niecz­no­ści spo­wo­do­wa­nej ja­kimś istot­nym za­gro­że­niem. Ale na obec­nym eta­pie to tyl­ko moje spe­ku­la­cje.


  Pom­py za­szem­ra­ły bez­gło­śnie, wtła­cza­jąc do cia­ła uczo­ne­go pre­cy­zyj­nie od­mie­rzo­ne daw­ki środ­ków neu­tra­li­zu­ją­cych ad­re­na­li­nę.


  – Ten obcy plik, ale po­wta­rzam, że jest to su­biek­tyw­na oce­na mo­je­go ze­spo­łu, był wstę­pem i miał za za­da­nie uwia­ry­god­nić to, co te­raz na­stą­pi, miał być ła­god­ną in­tro­duk­cją do cze­goś znacz­nie gor­sze­go. Oczy­wi­ście to tyl­ko hi­po­te­za...


  Nie­ocze­ki­wa­nie ci­szę prze­rwał pre­mier, zwra­ca­jąc się do człon­ków za­rzą­du Kor­po­ra­cji NOVA:


  – Pro­szę pań­stwa, za­nim po­weź­mie­my ja­kie­kol­wiek kro­ki, pro­szę o przed­sta­wie­nie peł­ne­go za­pi­su da­nych prze­sła­nych w tym nie­au­to­ry­zo­wa­nym pli­ku. Pro­szę rów­nież o usta­no­wie­nie bez­piecz­ne­go sta­łe­go łą­cza po­mię­dzy tą salą a szta­bem ge­ne­ral­nym Fe­de­ra­cji.


  – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. – Pre­zes za­rzą­du już wy­da­wał sto­sow­ne po­le­ce­nia. – Peł­na trans­mi­sja z do­tych­cza­so­wej czę­ści spo­tka­nia jest już na ser­we­rach rzą­do­wych, resz­ta bę­dzie prze­ka­zy­wa­na na bie­żą­co.


  – Je­śli moż­na, pa­nie pre­mie­rze! – Głos pro­fe­so­ra No­ela tro­chę drżał z emo­cji i zde­ner­wo­wa­nia. – Je­śli moż­na... – po­wtó­rzył ci­szej. – Za­pis z dzie­jów dzie­się­cio­wiecz­nej sło­wiań­skiej osa­dy, prze­nie­sio­nej do oko­ło 35 000 roku p.n.e., któ­ry za­raz przed­sta­wi­my, nie może zo­stać od­two­rzo­ny w wer­sji ory­gi­nal­nej.


  Ci­sza na sali była je­dy­ną od­po­wie­dzią na sło­wa na­ukow­ca. Ze­bra­ni usta­wi­li re­cep­to­ry słu­chu swo­ich CDS-ów na peł­ną moc, aby nie uro­nić choć­by sło­wa z tego, co mó­wił przed­sta­wi­ciel Kor­po­ra­cji.


  – Już wy­ja­śniam dla­cze­go – do­dał szyb­ko pro­fe­sor, wi­dząc na twa­rzy pre­mie­ra gry­mas nie­za­do­wo­le­nia i znie­cier­pli­wie­nia. – Część prze­ka­zu, któ­rą uda­ło nam się od­two­rzyć, jest w ar­cha­icz­nym i nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­nym ję­zy­ku pol­skim. Na­le­ży on do gru­py na­rze­czy sło­wiań­skich, któ­re na szczę­ście wy­szły z uży­cia set­ki lat temu, po wpro­wa­dze­niu w ca­łym ludz­kim do­mi­nium uni­ve­la jako ję­zy­ka urzę­do­we­go. To nie wszyst­ko; dane za­wie­ra­ją­ce wspo­mnie­nia, my­śli i ma­rze­nia sen­ne jed­nost­ki wy­ty­po­wa­nej do trans­for­ma­cji za­pi­sa­ne są w ję­zy­ku sta­ro­nor­dyc­kim, któ­ry stał się mar­twy jesz­cze wcze­śniej.


  W trak­cie wy­gła­sza­nia tego oświad­cze­nia do uszu słu­cha­czy do­tar­ły prób­ki prze­ka­zów w ory­gi­na­le. Po­mi­mo trans­la­cji do­ko­ny­wa­nej na bie­żą­co przez oso­bi­ste SI peł­ne zro­zu­mie­nie tłu­ma­cze­nia było utrud­nio­ne z uwa­gi na spe­cy­ficz­ną skład­nię i ogra­ni­czo­ne słow­nic­two, przy jed­no­cze­snej sil­nie roz­bu­do­wa­nej mor­fo­lo­gii obu ar­cha­icz­nych ję­zy­ków.


  – Oczy­wi­ście za­cho­wa­li­śmy in­to­na­cję, tembr gło­su roz­mów­ców i część wy­ra­żeń gwa­ro­wych, aby w peł­ni od­dać treść oraz kli­mat tam­te­go miej­sca i cza­su, ale pew­ne frag­men­ty, szcze­gól­nie w dia­lek­cie sta­ro­nor­dyc­kim, mu­sie­li­śmy pod­dać głę­bo­kiej ob­rób­ce, więc to, co pań­stwo usły­szy­cie, nie­wie­le bę­dzie od­bie­ga­ło od ję­zy­ka współ­cze­sne­go.


  Jak­by dla po­par­cia tych słów na ekra­nach pod­czasz­ko­wych słu­cha­czy po­ja­wi­ły się frag­men­ty ory­gi­nal­ne­go słow­ni­ka z peł­ną trans­kryp­cją.


  – Rok w jed­nym z tych mar­twych ję­zy­ków to ár – pe­ro­ro­wał pro­fe­sor – wio­sna vor, zaś gru­dzień, a ra­czej okres od czter­na­ste­go grud­nia do dwu­na­ste­go stycz­nia na­zy­wa­no mör­su­bur. Wscho­do­wi słoń­ca ci bar­ba­rzyń­cy nada­li na­zwę só­la­rup­prás, a za­cho­do­wi sól­se­tur só­la­rag. Jak nie­ła­twym za­da­niem było prze­tłu­ma­cze­nie wszyst­kie­go na zro­zu­mia­ły dla nas uni­vel, niech do­wo­dzi choć­by sło­wo po­ju­trze, któ­re w sta­ro­nor­dyc­kim brzmi na­stę­pu­ją­co: ekki á mor­gun hel­dur hinn.


  Pro­fe­sor chciał się da­lej za­głę­biać w niu­an­se lin­gwi­stycz­ne, ale pre­zes kor­po­ra­cji Nova przy­wo­łał go de­dy­ko­wa­nym im­pul­sem ner­wo­wym do rze­czy­wi­sto­ści.


  – No tak, no tak – za­mru­czał pro­fe­sor. – Wy­bacz­cie sta­re­mu aka­de­mi­ko­wi, przy­zwy­cza­je­nia są dru­gą na­tu­rą czło­wie­ka, o ile nie pierw­szą. – Wes­tchnął głę­bo­ko, wy­raź­nie zmie­sza­ny. – Jesz­cze jed­na, może dwie uwa­gi pod­su­mo­wu­ją­ce. – Głos pre­le­gen­ta był już ma­to­wy ze zmę­cze­nia. – Do­ko­nu­jąc trans­la­cji, uwspół­cze­śni­li­śmy ję­zyk, włą­cza­jąc do prze­ka­zu wie­le słów i okre­śleń ob­cych w tam­tym okre­sie, nie zmie­nia­jąc przy tym pier­wot­ne­go sen­su wy­po­wie­dzi. Ale oczy­wi­ście do pań­stwa dys­po­zy­cji są też ma­te­ria­ły ory­gi­nal­ne. Może to mało istot­ny szcze­gół, ale lu­bię wy­ja­śniać wszel­kie wąt­pli­wo­ści, naj­le­piej za­nim się po­ja­wią. Wie­my z re­la­cji, że wi­kin­go­wie, czy­li lud za­miesz­ku­ją­cy w tam­tym okre­sie Pół­wy­sep Skan­dy­naw­ski, od dłuż­sze­go cza­su prze­by­wa­li na zie­miach Sło­wian, więc na­uczy­li się w stop­niu ko­mu­ni­ka­tyw­nym ich ję­zy­ka. Wpraw­dzie nie­kie­dy ich mowa była nie­mal­że nie­zro­zu­mia­ła dla tych ostat­nich, ale oby­dwie stro­ny ra­dzi­ły so­bie za­dzi­wia­ją­co do­brze. W toku trans­la­cji po­mi­nę­li­śmy oczy­wi­ście te ła­mań­ce, co jak my­ślę wy­szło sa­mej hi­sto­rii na do­bre. – Ką­ci­ki warg pro­fe­so­ra unio­sły się nie­znacz­nie, szy­ku­jąc się do kwa­śne­go uśmie­chu, ale za­raz opa­dły, jak­by mó­wią­cy przy­po­mniał so­bie, że nie ma już siły na ta­kie zbęd­ne ge­sty. – Dla skró­ce­nia sa­mej re­la­cji – kon­ty­nu­ował – i jej przej­rzy­sto­ści część wy­da­rzeń przed­sta­wi­my w nar­ra­cji pierw­szo­oso­bo­wej, z punk­tu wi­dze­nia jed­nost­ki pod­da­nej na­no­trans­for­ma­cji. Gdy­by­śmy chcie­li po­zo­stać cał­ko­wi­cie wier­ni ory­gi­na­ło­wi, trans­mi­sja trwa­ła­by mie­sią­ca­mi.


  Przed au­dy­to­rium po­ja­wił się fan­tom nie­zwy­kle pięk­nej ko­bie­ty, o ce­chach uro­dy orien­tal­nej, jak zresz­tą więk­szość po­pu­la­cji Fe­de­ra­cji. Kwie­ci­ste ki­mo­no do­da­wa­ło po­sta­ci ta­jem­ni­czo­ści i pod­kre­śla­ło ide­al­ne pro­por­cje cia­ła, zaś czar­ne pro­ste wło­sy zda­wa­ły się lek­ko fa­lo­wać, niby roz­wie­wa­ne de­li­kat­ny­mi po­dmu­cha­mi wia­tru. Do re­cep­to­rów CDS-ów do­tarł sub­tel­ny za­pach kwiet­nej łąki na­grza­nej pro­mie­nia­mi słoń­ca. Zmy­sło­wość fan­to­mu była nie­mal na­ma­cal­na. Ko­bie­ta przy­cią­ga­ła wzrok jak bu­kiet de­li­kat­nych her­ba­cia­nych róż na polu kak­tu­sów, jak roz­błysk świa­tła w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści. SI bu­dyn­ku wy­ko­na­ła na­praw­dę do­brą ro­bo­tę, jak zwy­kle.


  – Sza­now­ni pań­stwo! – Głos w sub­tel­ny spo­sób har­mo­ni­zo­wał z po­sta­cią, łech­cząc uszy od­bior­ców swo­ją zmy­sło­wo­ścią do tego stop­nia, że gdy ucichł, słu­cha­cze, bez wzglę­du na płeć, mie­li po­czu­cie wiel­kiej stra­ty, jak­by pa­le­tę barw po­zba­wio­no na­gle cie­płych ko­lo­rów. – Za­nim za­po­zna­my pań­stwa z re­la­cją z wy­pra­wy w mi­nio­ne wie­ki, jesz­cze jed­na uwa­ga tech­nicz­na. Przed­sta­wi­my dwie nie­za­leż­ne re­la­cje z wy­da­rzeń, któ­re roz­gry­wa­ły się na zie­miach sło­wiań­skich dzie­się­cio­wiecz­nej Eu­ro­py. Jed­na po­cho­dzi z prze­ka­zu na­no­ka­me­ry, któ­ry uzy­ska­li­śmy w fa­zie przy­go­to­waw­czej do głów­ne­go eks­pe­ry­men­tu, dru­ga na­to­miast to dane otrzy­ma­ne w za­szy­fro­wa­nych ob­cych pli­kach. Uzna­łam (SI po­sia­da­ły do­syć dużą au­to­no­mię dzia­ła­nia), że dla peł­ne­go ob­ra­zu na­le­ży po­ka­zać oba te pli­ki łącz­nie. Aby nie nad­uży­wać pań­stwa cier­pli­wo­ści, za chwi­lę roz­pocz­nę po­kaz. Ogra­ni­czy­li­śmy pre­zen­ta­cję ma­te­ria­łów do nie­zbęd­ne­go, ale spój­ne­go mi­ni­mum.


  Po­stać ko­bie­ty roz­pły­nę­ła się wdzięcz­nie w po­wie­trzu. Z miej­sca, w któ­rym sta­ła, roz­legł się stłu­mio­ny trzask dar­te­go tech­pla­stu i ma­te­ria rze­czy­wi­sto­ści za­czę­ła się wy­brzu­szać. Pęcz­nia­ła co­raz bar­dziej, ni­czym wiel­ka bań­ka my­dla­na, by w jed­nym krót­kim drgnię­ciu otwo­rzyć się jak kwiat, uka­zu­jąc ze­bra­nym w peł­ni pię­cio­wy­mia­ro­wą pro­jek­cję, od­da­ną z taką do­kład­no­ścią, iż wy­da­wa­ło się, że wy­star­czy zro­bić kil­ka kro­ków, by stać się nie tyle ob­ser­wa­to­rem, co peł­no­praw­nym uczest­ni­kiem wy­da­rzeń.


  – Ta­nie sztucz­ki jak dla... – Sło­wa ja­kie­goś zde­gu­sto­wa­ne­go wi­dza za­głu­szył szum wia­tru i skrzy­pie­nie mal­tre­to­wa­ne­go drew­na.


  Rozdział I – Rok 994


  Zbli­żał się wie­czór. Za­wie­ru­cha, któ­ra sza­la­ła na ze­wnątrz, ude­rza­ła w drzwi z re­gu­lar­no­ścią ko­wal­skie­go mło­ta. Sta­re drew­no trzesz­cza­ło pod jej na­po­rem, dziel­nie sta­wia­jąc opór sza­le­ją­cej na ze­wnątrz fu­rii.


  Wi­dząc za­tro­ska­ne spoj­rze­nie żony, Sła­woj mach­nął uspo­ka­ja­ją­co ręką.


  – Có­żeś taka ze­stra­cha­na? Nie­raz ci ga­da­łem, że cha­łu­pa so­lid­na i ża­den wia­ter jej nie­strasz­ny. – Su­ro­we dwu­izbo­we wnę­trze peł­ne jed­nak było dymu, któ­ry za­miast wy­do­sta­wać się na ze­wnątrz po­przez otwór w da­chu, krą­żył pod po­wa­łą wtła­cza­ny po­ry­wa­mi wi­chu­ry do środ­ka.


  Ha­łas przy drzwiach na­gle zmie­nił na­tę­że­nie.


  – Patrz, mat­ka, jak­by to ludz­kie ręce mia­ło, dzi­wy ja­ko­weś. – Go­spo­darz splu­nął w ogień dla ode­gna­nia złych mocy. Ło­mo­ta­nie przy­bra­ło na sile, a w tle dało się sły­szeć gło­sy. – Obacz, kogo bogi nio­są w tę ciem­ni­cę. – Sła­woj mach­nął ręką w kie­run­ku mło­de­go chło­pa­ka śpią­ce­go na skó­rach z tyłu cha­ty, a sam zła­pał za gru­by drąg, któ­ry trzy­mał za­wsze na po­do­rę­dziu. Wy­ro­stek, za­spa­ny i zły, że prze­rwa­no mu smacz­ną drzem­kę, ale i za­cie­ka­wio­ny, po­wo­li ru­szył się z miej­sca.


  – Kto zacz!? – za­wo­łał, prze­krzy­ku­jąc za­wie­ru­chę.


  – Otwórz­cie! Pro­wa­dzę wozy ku­piec­kie z to­wa­ra­mi dla knia­zia na­sze­go. Jest ze mną dwóch pa­rob­ków i piąt­ka Wa­re­gów do obro­ny, ale cięż­ko nam iść da­lej, a i by­dlę­ta są pad­nię­te. Otwórz­cie!


  Mło­dy chło­pak spoj­rzał na ojca i wi­dząc jego apro­ba­tę, od­cią­gnął drew­nia­ny dy­bel. Wiatr po­rwał drzwi z im­pe­tem, wpusz­cza­jąc wraz z go­ściem tu­ma­ny gru­be­go śnie­gu. Mło­dzie­niec w ostat­niej chwi­li chwy­cił skó­rza­ny pas przy­twier­dzo­ny moc­no do drew­nia­nej po­ła­ci i, choć z wiel­kim tru­dem, za­mknął ją za przy­by­szem.


  – Mać­ko, za­pew­ne stru­dze­ni są wiel­ce, za­pro­wadź wóz i lu­dzi do sto­do­ły, na­karm ich oraz by­dlę­ta – po­wie­dział go­spo­darz do syna, a ten, zna­jąc cięż­ką oj­cow­ską rękę, szyb­ko wy­mknął się z domu, ła­piąc po dro­dze skó­rę niedź­wie­dzia wi­szą­cą na drew­nia­nym koł­ku przy drzwiach. Wy­le­ciał na po­dwó­rzec ni­czym strza­ła wy­pusz­czo­na z łuku; nie­wie­le wi­dział przez tu­ma­ny śnie­gu, ale usły­szał do­bie­ga­ją­ce zza bia­łej kur­ty­ny gło­sy i skie­ro­wał się w ich stro­nę. Po paru kro­kach uj­rzał woły i wozy, a wo­kół nich gro­mad­kę lu­dzi roz­cie­ra­ją­cych zgra­bia­łe dło­nie. Przy­odzia­ni byli w dłu­gie fu­trza­ne płasz­cze się­ga­ją­ce ko­stek, a spod kap­tu­rów wy­sta­wa­ły me­ta­lo­we no­sa­le heł­mów.


  Chło­pak trzę­są­cym się z zim­na i stra­chu gło­sem zwró­cił się do ol­brzy­ma, któ­ry wy­szedł mu na­prze­ciw:


  – P-p-pa­nie, chodź­cie za mną do sto­do­ły, ociec ka­za­li. – Mó­wiąc to, skie­ro­wał się do du­że­go bu­dyn­ku z nie­ocio­sa­nych bali, sto­ją­ce­go nie­opo­dal.


  – Idzie­my, bo nam tu ku­la­sy przy­mar­z­ną do zie­mi, a bez nich cięż­ko bę­dzie mie­czem czy to­po­rem ro­bić – ode­zwał się je­den z bro­da­czy i cała gru­pa ru­szy­ła w ślad za mło­dym prze­wod­ni­kiem.


  – Może tu i cie­płe piwo będą mieć! – za­krzyk­nął inny. – A dzie­wek ci się nie za­chcie­wa, Or­mie?


  Ol­brzym, któ­ry pierw­szy wy­szedł chłop­cu na spo­tka­nie, zdzie­lił kom­pa­na w ple­cy. Nie zro­bi­ło to na nim więk­sze­go wra­że­nia, ale był tak gru­bo ubra­ny, że pew­nie le­d­wo po­czuł ude­rze­nie.


  – Ery­ku – jęk­nął tyl­ko – zim­no tu jak w Ni­fl­he­imie, więc nie dziw się, że do go­rą­ce­go na­pit­ku mi tę­sk­no. A o dziew­kach po­ga­daj z Ha­ral­dem, on żad­nej nie prze­pu­ści, na­wet kozy ucie­ka­ją, czu­jąc jego smród z da­le­ka, jak­by coś prze­czu­wa­ły.


  – Ty śle­py synu Ho­du­ra i żmii o ja­do­wi­tym ję­zo­rze – ode­zwał się wy­zy­wa­ny z imie­nia Ha­rald. – Nic dziw­ne­go, że zdro­wy mąż my­śli czę­sto o nie­wia­stach i mio­du z ich ro­gów chce kosz­to­wać. A że każ­dy ina­czej sma­ku­je, więc za­nim się ustat­ku­ję, po­pró­bo­wać mu­szę wie­lu od­mian, by wy­brać naj­smacz­niej­szy i naj­słod­szy, bo prze­cież przyj­dzie mi go po­tem pić do koń­ca mo­ich dni. Czy to moja wina, że bo­ska Freya tak czę­sto rzu­ca na mnie czar mi­ło­ści? I czy moją winą jest, że trwa ona nie dłu­żej niź­li do pierw­szej nocy spę­dzo­nej wspól­nie z wy­bran­ką?


  Czy­sty, swo­bod­ny i przy­ja­ciel­ski śmiech prze­bił się na chwi­lę przez huk wia­tru, ale za­raz zo­stał za­głu­szo­ny wście­kłym wy­ciem.


  Do­pie­ro gdy ta we­so­ła wil­cza kom­pa­nia zna­la­zła się w środ­ku, zo­ba­czył Mać­ko, z kim tak na­praw­dę ma do czy­nie­nia. W sła­bym świe­tle ło­jo­wych ka­gan­ków syl­wet­ki wo­jów wy­da­wa­ły się nie­na­tu­ral­nie wiel­kie, a wy­obraź­nia zro­bi­ła resz­tę. Roz­glą­dał się trwoż­nie, chcąc jak naj­szyb­ciej uciec z tego miej­sca, gdy je­den z ol­brzy­mów wska­zał na nie­go swo­im wiel­kim pa­lu­chem.


  – Ty, mały, cie­płą stra­wę i piwo, ale mi­giem, bo jak cię... – zwró­cił się ostro do chło­pa­ka, ko­śla­wiąc nie­mi­ło­sier­nie sło­wiań­skie na­rze­cze.


  – Spo­kój, Sven! W go­ści­nie je­ste­śmy, a nie wśród wro­gów, trzy­maj ję­zyk za zę­ba­mi. – Wa­reg, któ­re­go kom­pa­ni zwa­li Ery­kiem, zmi­ty­go­wał dru­ha. Po czym spoj­rzał na mło­dzi­ka, kła­dąc mu cięż­ką dłoń na ra­mie­niu. – Po­proś, synu, go­spo­da­rzy o cie­płą stra­wę dla nas, bo nad­cho­dzi mroź­ny kvöld, a ten zim­ny wiatr skuł swo­im od­de­chem na­sze ko­ści, a nie­któ­rym, jak wi­dać, i po­my­ślu­nek. – Mó­wiąc to, zmie­rzył groź­nym wzro­kiem swo­je­go krew­kie­go to­wa­rzy­sza.


  – Pew­nie – chło­pak biegł już w kie­run­ku wrót sto­do­ły, jak­by do­stał skrzy­deł – pew­nie, pa­nie, mat­ka ka­szę z mię­sem wa­rzy­ła, pew­ni­kiem coś się osta­ło. – Ostat­nie sło­wa wy­po­wia­dał, bę­dąc już na ze­wnątrz.


  Tym­cza­sem w głów­nej izbie do­mo­stwa go­spo­darz zro­bił miej­sce przy ogni­sku.


  – Za­chodź­cie, a śmia­ło – za­chę­cał. – Gość w dom, bóg w dom, za­chodź­cie. Pew­nie je­ste­ście zmar­z­nię­ci i głod­ni?


  – Ano, okrut­na po­go­da, go­spo­da­rzu, nie wi­dzia­łem ta­kiej od lat. Ale w cha­cie, przy ogniu to i taka za­wie­ja nie­strasz­na. – Gość otrze­pał ze śnie­gu gru­bą der­kę, któ­ra go okry­wa­ła, i z za­do­wo­le­niem za­jął miej­sce nie­da­le­ko strze­li­stych ję­zo­rów ognia. Cie­pło szyb­ko roz­to­pi­ło płat­ki śnie­gu; z mo­krych, zle­pio­nych wło­sów przy­by­sza spły­wa­ły po­wo­li stru­mycz­ki wody, a było jej tak dużo, że ka­pa­ła z bro­dy i nosa, sy­cząc po ze­tknię­ciu z roz­grza­ny­mi ka­mie­nia­mi pa­le­ni­ska. – Niech bo­go­wie wy­na­gro­dzą ci two­ją go­ści­nę – rzekł do Sła­wo­ja, a wi­dząc nie­wia­stę nio­są­cą mi­skę go­rą­cej stra­wy, aż klep­nął się z za­do­wo­le­nia po udach, po­trzą­sa­jąc przy tym gło­wą ni­czym zmok­nię­ty kun­del.


  – Od­suń­cie się, pa­nie, od ognia, bo mi go zga­si­cie!


  Śmiech go­spo­da­rza był gło­śny i za­raź­li­wy. Po chwi­li po­ło­wa do­mow­ni­ków re­cho­ta­ła pod no­sem wraz z sa­mym obiek­tem żar­tu. Przy­jem­ne cie­pło roz­cho­dzi­ło się po ko­ściach, czy­niąc zim­ny świat za drzwia­mi od­le­głym i nie­re­al­nym.


  
Oficyna
wydawnicza RW2010 proponuje:


  Ra­dek
Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. EXO­DUS


  Jak
bę­dzie wy­glą­dał nasz wszech­świat za set­ki lat? A jak mógł wy­glą­dać
ty­sią­ce lat temu? Au­tor, pró­bu­jąc od­po­wie­dzieć na te py­ta­nia, w pe­łen
roz­ma­chu spo­sób łą­czy na­ukę z mi­to­lo­gią, a hi­sto­rię z fan­ta­sty­ką.
Losy bo­gów, istot bo­gom po­dob­nych, sztucz­nej in­te­li­gen­cji, zbio­ro­wej
świa­do­mo­ści oraz lu­dzi z róż­nych rze­czy­wi­sto­ści prze­pla­ta­ją się i wpły­wa­ją na sie­bie. To­wa­rzy­szą im wal­ka, pod­stęp i nie­co­dzien­ne
so­ju­sze, od­wiecz­na nie­na­wiść, za­wsze żywa mi­łość i na­dzie­ja, któ­ra
po­zwa­la prze­trwać, choć wszech­świat wo­kół się roz­pa­da.


  Ak­cja
sagi Yg­g­dra­sil to­czy się za­rów­no w okre­sie ziem­skie­go pa­le­oli­tu,
wśród ma­mu­tów, ty­gry­sów sza­blo­zę­bych i ne­an­der­tal­czy­ków, jak i w
od­le­głej przy­szło­ści, w któ­rej ludz­kość sta­je do nie­rów­nej wal­ki z wro­giem, zda­ją­cym się prze­wyż­szać ją pod każ­dym wzglę­dem. Wola
prze­trwa­nia jest jed­nak po­tęż­ną i za­ska­ku­ją­cą bro­nią, a ludz­kość
przy­par­ta do muru sta­je się groź­nym i nie­obli­czal­nym prze­ciw­ni­kiem.


  W
dru­gim to­mie sagi pod ty­tu­łem Exo­dus śle­dzi­my dal­sze losy Ery­ka
Eryk­so­na, syna ko­nun­ga szwedz­kie­go Ery­ka Zwy­cię­skie­go i sło­wiań­skiej
Świę­to­sła­wy, w któ­re­go ży­cie wmie­sza­li się na­ukow­cy z trzy­dzie­ste­go
stu­le­cia; co gor­sza, efekt ich eks­pe­ry­men­tu wy­mknął się spod
kon­tro­li. Po bi­twie z dzi­ki­mi w Do­li­nie wal­ka wi­kiń­skie­go księ­cia
trwa da­lej – mło­dy wo­jow­nik musi sta­wić czo­ła przy­sła­nej z mro­ków ko­smo­su przed­wiecz­nej sztucz­nej in­te­li­gen­cji. To kar­ko­łom­ne
za­da­nie bę­dzie le­d­wie po­cząt­kiem dro­gi ludz­ko­ści, a jej ko­lej­ny­mi
eta­pa­mi są ko­smicz­ne bi­twy, znisz­czo­ne ga­lak­ty­ki i... nie­spo­dzie­wa­ni
so­jusz­ni­cy. Dzię­ki tym ostat­nim szan­se na prze­trwa­nie wzro­sną, ale
tyl­ko odro­bi­nę. 



  Da­wid
Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, tomy I, II, III i IV


  „Je­dwab
i por­ce­la­na” to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi
wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez
mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów
i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych
się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach
nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to
miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne,
gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze
za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych
po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym
sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach
i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu,
z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my
do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. „Bia­ły ty­grys”
i „Nie­bie­ski smok” (nowe wer­sje) oraz „Czer­wo­ny
ptak i Czar­ny żółw” (pra­pre­mie­ry). 



  SZA­BLĄ
I WĄ­SEM


  an­to­lo­gia
opo­wia­dań sar­mac­kich pod re­dak­cją Da­wi­da Ju­rasz­ka


  Sza­blą
i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  Praw­dzi­wych
Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py,
Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie,
sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co
jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być
wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  Sza­blą
i wą­sem to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów,
któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć
chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest
prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje,
thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się
wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią
in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak
krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą
z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo,
a cza­sem ze­zem. 



  Od
la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty,
po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny
zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii
Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


  DO
DIA­BŁA Z BO­GIEM


  an­to­lo­gia
opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych pod re­dak­cją Da­wi­da Ju­rasz­ka


  Opium
dla ludu w 10 od­sło­nach.


  
Do dia­bła z bo­giem... Ale któ­rym bo­giem? Do ja­kie­go dia­bła i po
co? Dzie­się­ciu au­to­rów tej fan­ta­stycz­nej an­to­lo­gii od­po­wia­da na
dzie­sięć róż­nych spo­so­bów – ni­g­dy jed­nak na klęcz­kach. 



  Czy
pi­sa­rze zaj­mu­ją­cy się fan­ta­sty­ką mogą pi­sać o re­li­giach? Zbiór
opo­wia­dań, któ­ry pre­zen­tu­je­my, do­wo­dzi, że nie tyl­ko mogą, ale
po­win­ni! Efekt kon­fron­ta­cji wia­ry z ro­zu­mem, prze­szło­ści
z przy­szło­ścią, ma­gii z fan­ta­zją może Was za­sko­czyć.
I prę­dzej czy póź­niej nie­któ­rzy z was doj­dą do wnio­sku, że
to wszyst­ko jest... fik­cją.


  W zbiór
wpro­wa­dza opo­wia­da­nie „Ki­smet”. Tam, gdzie za­wo­dzi
zdro­wy roz­są­dek, i cuda prze­sta­ją być ła­twe do wy­ja­śnie­nia,
o wie­le ła­twiej po­paść w fa­na­tyzm, i za­tra­cić się
w sza­le­ją­cej woj­nie. Gdy po­ja­wia­ją­ce się zni­kąd anio­ły po­tra­fią
w mgnie­niu oka spo­pie­lić całą wio­skę, cięż­ko jest po­zo­stać przy
sta­rej wie­rze. Scep­tycz­nie na­sta­wio­ny żoł­nierz, z nie­co mniej
scep­tycz­ny­mi pod­ko­mend­ny­mi, zo­sta­je wy­sła­ny, żeby zba­dać te cuda. Nie
wie jesz­cze, iż nie będą to zma­ga­nia z kwe­stią wia­ry, któ­rą mamy
w ser­cu. Wręcz prze­ciw­nie. 



  NIE­DO­CZE­KA­NIE


  an­to­lo­gia
opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych pod re­dak­cją Da­wi­da Ju­rasz­ka


  Gdy­by
bab­cia mia­ła wąsy, czy­li an­to­lo­gia hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych.


  Co
by było, gdy­by było ina­czej, niż jest? Hi­sto­rie al­ter­na­tyw­ne to
do­sko­na­ła po­żyw­ka dla wy­obraź­ni i nie­zły spo­sób na od­re­ago­wa­nie
nie­po­wo­dzeń jed­no­stek i zbio­ro­wo­ści. Bo prze­cież gdy­by wte­dy,
daw­no temu, coś po­to­czy­ło się ina­czej, to dzi­siaj wszy­scy by­li­by
zdro­wi, bo­ga­ci i szczę­śli­wi. Albo i nie...


  Nie­do­cze­ka­nie...
Od al­ter­na­ty­wy na parę, przez gwiezd­nych wo­jow­ni­ków i nie­śmier­tel­ne
dy­na­stie, po ko­lo­nia­lizm na od­wrót – an­to­lo­gia ośmiu hi­sto­rii
al­ter­na­tyw­nych z pod­nie­sio­nym czo­łem od­po­wia­da na py­ta­nie: co by
było gdy­by?


  An­to­lo­gię
„Nie­do­cze­ka­nie” pro­mu­je opo­wia­da­nie „Pa­ro­wy Hy­cel”.
Kto parą wo­ju­je, od pary gi­nie! Krzysz­tof Ko­chań­ski bie­rze na
warsz­tat fa­scy­nu­ją­cą kon­wen­cję ste­am­pun­ku i bra­wu­ro­wo na­da­je jej
au­tor­ski szlif god­ny kunsz­tu we­te­ra­na pol­skiej fan­ta­sty­ki. W świe­cie
na po­zór ro­dem z po­zy­ty­wi­stycz­nych po­wie­ści wiek pary
i elek­trycz­no­ści oka­zu­je się być wie­kiem pary, me­cha­ni­ki,
che­mii i... zmy­sło­wo­ści! 



  BIERZ
MNIE


  an­to­lo­gia
opo­wia­dań zmy­sło­wych pod re­dak­cją Da­wi­da Ju­rasz­ka


  Cie­le­sne
ucie­chy, go­rą­ce spoj­rze­nia, zła­ma­ne ser­ca.


  Lu­dzie
pió­ra płci oboj­ga ko­cha­ją nie tyl­ko książ­ki, i nie z sa­mej
je­dy­nie li­te­ra­tu­ry czer­pią roz­kosz – są prze­cież przede
wszyst­kim ko­bie­ta­mi i męż­czy­zna­mi. Au­tor­ki i au­to­rzy
ni­niej­szej an­to­lo­gii spło­dzi­li oto dzie­więć śmia­łych opo­wia­dań o tym,
co naj­bar­dziej ludz­kie, choć czę­sto i obce, dla czy­tel­ni­czek
i czy­tel­ni­ków otwar­tych na nowe do­zna­nia.


  Prze­szłość,
te­raź­niej­szość i przy­szłość łą­czą się tu z miej­sca­mi
bli­ski­mi i da­le­ki­mi, na­uka i ma­gia z in­tym­no­ścią
i po­żą­da­niem, a pięk­ność z po­twor­no­ścią; eg­zo­ty­ka
spla­ta się ze swoj­sko­ścią, sub­tel­ność z do­sad­no­ścią, a mi­łość
z sek­sem.


  Z tego
ma­ria­żu na­ro­dził się zbiór po­bu­dza­ją­cy zmy­sły i pod­nie­ca­ją­cy
wy­obraź­nię, ale też da­ją­cy do my­śle­nia – nie tyl­ko
w dłu­gą, bez­sen­ną noc.


  Ela
Graf: AGEN­CJA DI­MO­ON. TEN SIĘ ŚMIE­JE, KTO UMRZE OSTAT­NI.


  Via­vil­le
to spo­koj­ne mia­sto, ro­dzi­na Co­lo­na za­pro­wa­dzi­ła tu po­rzą­dek kil­ka lat
temu, eli­mi­nu­jąc nie­mal cał­ko­wi­cie kon­ku­ren­cję. Ale nie tyl­ko wło­ska
ma­fia rzą­dzi mia­stem i chro­ni tych, któ­rzy się jej
pod­po­rząd­ku­ją. Ist­nie­je w Via­vil­le or­ga­ni­za­cja o wie­le
po­tęż­niej­sza, star­sza, le­piej ukry­ta. Ci, któ­rzy do niej na­le­żą lub
są jej pro­te­go­wa­ny­mi, nie mu­szą się oba­wiać pra­wie ni­cze­go. W ra­zie
drob­ne­go pro­ble­mu z pra­wem po­mo­że im Agen­cja Di­mo­on. 



  Ro­bert
Di­mo­on jest naj­lep­szym de­tek­ty­wem na ca­łym Zło­tym Wy­brze­żu. Po­ma­ga­ją
mu w tym nie­wąt­pli­wie jego pa­ra­nor­mal­ne zdol­no­ści oraz licz­ni
zna­jo­mi z wie­lu, bar­dzo zróż­ni­co­wa­nych krę­gów...


  Jed­nak
lato 2002 roku na­wet dla nie­go oka­że się nie­zwy­kle go­rą­ce i burz­li­we.
Jego spo­kój zmą­cą nie tyl­ko ta­jem­ni­cze mor­der­stwa i dziw­ne
za­gad­ki kry­mi­nal­ne, lecz tak­że bu­dzą­ca się pra­sta­ra, po­tęż­na moc,
za­gra­ża­ją­ca usta­no­wio­ne­mu od daw­na po­rząd­ko­wi...


  Da­riusz
Kan­kow­ski: RE-HO­RACH­TE. PIERW­SZE SPO­TKA­NIE


  Po­wieść
przy­go­do­wo-fan­ta­stycz­na, w któ­rej ak­cja goni ak­cję i roi
się od ta­jem­nic. Czte­rech chłop­ców wy­ru­sza w rejs, któ­ry na
za­wsze od­mie­ni ich ży­cie. Za­czy­na się od ka­ta­stro­fy mor­skiej,
na­stęp­nie wy­bu­cha wul­kan, a po­tem na­pię­cie ro­śnie.


  Mło­dy
au­tor w swo­im po­wie­ścio­wym de­biu­cie fun­du­je nam fan­ta­stycz­ną
po­dróż, peł­ną przy­gód, zwro­tów ak­cji, gwał­tow­nych emo­cji i wzru­szeń.
Czy­tel­nik, za­sia­da­jąc do lek­tu­ry, ru­sza ra­zem z mło­dy­mi
bo­ha­te­ra­mi w jaz­dę bez trzy­man­ki. Cze­ka­ją ich: wal­ki, uciecz­ki,
dziw­ne spo­tka­nia, wę­drów­ki w cza­sie i prze­strze­ni, zma­ga­nia
z prze­zna­cze­niem, mor­der­cze tur­nie­je, a przede wszyst­kim
szu­ka­nie dro­gi do praw­dy o so­bie sa­mym...


  Kon­ty­nu­acja
lo­sów mło­dych bo­ha­te­rów w dru­gim to­mie cy­klu „Mar­twy chło­piec”.


  Ro­mu­ald
Paw­lak: RY­CERZ BEZ­KON­NY


  Nie
cał­kiem po­waż­na fan­ta­sy o ry­ce­rzu, któ­ry za­czął od do­ra­bia­nia
pa­so­wa­niem zwłok, zro­bił krót­ką, ale in­ten­syw­ną ka­rie­rę jako świec­ki
in­kwi­zy­tor, by wresz­cie od­dać się swe­mu praw­dzi­we­mu po­wo­ła­niu: ma­gii.
A wszyst­ko to za spra­wą kup­ca, któ­ry prze­jął za dłu­gi ro­dzin­ny
ma­ją­tek Fil­le­ga­na, zmu­sza­jąc go do emi­gra­cji z ro­dzin­ne­go Wake
w An­glii na kon­ty­nent. Ot, dla­cze­go ku­piec za­wsze bę­dzie wro­giem
ry­ce­rza, a ry­cerz krzy­wo spo­glą­dać bę­dzie na bo­ga­te­go kup­ca...
chy­ba że sam sta­nie się po sto­kroć bo­gat­szy. 



  Sko­ro
nie cał­kiem po­waż­na li­te­ra­tu­ra, to na­le­ży się tu spo­dzie­wać i kul­tu
Mon­ty Py­chot­ka, i mor­der­czej man­dra­go­ry, wy­stą­pie­nia mu­mii
Ram­ze­sa XII, a na­wet ga­da­ją­ce­go mchu. Jak to na fan­ta­sy
przy­sta­ło.


  Ro­mu­ald
Paw­lak: CZA­REM I SMO­KIEM


  Nie
ma nic gor­sze­go niż bo­le­sny brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Co może zro­bić
mag-po­god­nik, któ­ry nie umie za­pa­no­wać nad aurą? Może tyl­ko wy­le­cieć
z ro­bo­ty u ma­la­rza Astro­go­niu­sza i wplą­tać się
w kło­po­ty, któ­re za­pro­wa­dzą go naj­pierw na dno stat­ku, po­tem
wy­dźwi­gną do pa­ła­co­wych ka­jut, by znów strą­cić w pie­kiel­ne
ot­chła­nie. Spo­tka­ne na dro­dze ko­bie­ty oka­żą się nie­bez­piecz­ne,
męż­czyź­ni ze­chcą za­brać ży­cie – i tyl­ko spo­tka­ny
w ko­lej­nym wię­zie­niu smok bę­dzie ro­zu­mieć na­sze­go maga. 



  So­jusz
po­god­ni­ka ze smo­kiem zo­sta­nie za­war­ty w na­stę­pu­ją­cych ce­lach:
na­jeść się po uszy, mieć do spa­nia wy­god­ne łóż­ko, zdo­by­wać pięk­ne
ko­bie­ty, ze­mścić się na Astro­go­niu­szu. Aha, i na pod­łym kar­le
Garz­fu­lu, któ­ry spra­wił, że Ros­se­lin zo­stał wy­gna­ny z pa­ła­cu.
Jak z po­wyż­sze­go opi­su wi­dać, jest to śmier­tel­nie po­waż­na
opo­wieść o ma­gii, smo­kach i tru­dach pra­cy za­wo­do­wej.


  Agniesz­ka
Ha­łas: DWIE KAR­TY, cykl TE­ATR WĘŻY, tom 1 


  Wszyst­kie
anio­ły umar­ły, a bo­go­wie ode­szli. Ma­gia dzie­li się na srebr­ną
i czar­ną; ta dru­ga jest ska­żo­na, wy­klę­ta. Po zie­mi gra­su­ją
de­mo­ny, czy­ha­ją­ce na du­sze śmier­tel­ni­ków. 



  W Shan
Va­ola nad Za­to­ką Snów po­ja­wia się obłą­ka­ny czło­wiek, któ­ry twarz ma
po­cię­tą ra­na­mi, a ze swej prze­szło­ści pa­mię­ta je­dy­nie uryw­ki.
Wal­cząc o byt w świat­ku że­bra­ków i prze­stęp­ców,
stop­nio­wo bu­du­je so­bie nową toż­sa­mość. Jego pe­ry­pe­tie spla­ta­ją się
z lo­sa­mi ca­łej gamy po­sta­ci – bez­dom­ne­go chłop­ca imie­niem
Znaj­da, al­che­mi­ka, na któ­rym cią­ży pa­skud­na klą­twa, szczu­ro­ła­pa,
któ­re­go cór­kę uwiódł i po­rzu­cił pe­wien nic­poń, ary­sto­krat­ki,
któ­rej brat zgi­nął za­bi­ty przez srebr­nych ma­gów... A w tle
to­czy się in­try­ga uknu­ta przez Ot­chłań.


  Mrocz­ne,
lecz bez epa­to­wa­nia ma­ka­brą, peł­ne
pla­stycz­nych szcze­gó­łów oby­cza­jo­wych, „Dwie kar­ty”
otwie­ra­ją cykl po­wie­ścio­wy o świe­cie Zmro­czy, na któ­ry skła­da­ją
się jesz­cze po­wie­ści: „Po­śród cie­ni” oraz „W mocy
wi­chru”.


  Jo­an­na
Łu­kow­ska: PIERW­SZA Z RODU: ZNAJ­DA


  To
opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie
bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta;
o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa,
mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej
sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej
uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem
dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły
świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku,
zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka
dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc
w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą
one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  „Znaj­da”
to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści,
o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest
jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być
wie­le...


  Kon­rad
T. Le­wan­dow­ski: MOST NAD OT­CHŁA­NIĄ


  Oso­bli­wy
świat, gdzie ruch gwiazd i pla­net nie pod­le­ga żad­nym re­gu­łom.
Po­tęż­ne pań­stwo-mia­sto, o wła­dzę nad któ­rym wal­czą dwa
stron­nic­twa. Po­wieść epic­ka i ka­me­ral­na za­ra­zem, fan­ta­stycz­na
i uni­wer­sal­na, gdzie w wal­ce mię­dzy ludź­mi i ide­ami
nic nie jest tak oczy­wi­ste, jak się wy­da­je stro­nom kon­flik­tu, a ra­cja
leży gdzieś po­środ­ku.


  Po­li­tycz­ne
i re­li­gij­ne roz­gryw­ki to­czy­ły się poza An­dre­mi­lem. Jak każ­dy
po­to­mek Sta­rych Ro­dów ukoń­czył Aka­de­mię woj­sko­wą, ale z tą sta­rą
tra­dy­cją nie łą­czy­ły się żad­ne obo­wiąz­ki. Do ar­mii gar­nę­ło się dość
nu­wo­ry­szy, żeby sy­no­wie ary­sto­kra­tów mo­gli spo­koj­nie zaj­mo­wać się
wi­nem, nie­wol­ni­ca­mi i po­ezją. An­dre­mil ni­g­dy nie po­dej­rze­wał, że
bę­dzie mu­siał wal­czyć na­praw­dę! Aż tu na­gle przy­szedł roz­kaz od doży
wy­sy­ła­ją­cy nie­do­świad­czo­ne­go po­rucz­ni­ka w pole. Co się kry­ło za tą za­ska­ku­ją­cą de­cy­zją? Jesz­cze wczo­raj był na balu, a te­raz
cze­ka­ła go wal­ka, w któ­rej naj­pew­niej zgi­nie. Jak po­stą­pi
An­dre­mil? Wy­ka­że się od­wa­gą i spry­tem czy za­po­mni o ho­no­rze,
byle ura­to­wać ży­cie?


  Ka­ta­rzy­na
Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


  Kie­dy
łow­ca sta­je się ofia­rą...


  Kró­lew­skie
mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego
upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na
sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc
bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy
sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył,
gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le
po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią. 



  Sta­re
le­gen­dy cza­sem oży­wa­ją, by za­wład­nąć ludz­ką wy­obraź­nią. Ina – pol­ska
szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią
ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła
Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie
wię­cej...


  W po­wie­ści
te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc
współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu
gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


  An­drzej
W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  Zbiór
opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”.
Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki
o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa
XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go
Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych,
pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może
zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą
zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie. 



  Za­nim
ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń
w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy
ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć. 



  Na­de­szła
dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


  Da­wid
Ju­ra­szek: CA­IREN. DRA­PIEŻ­CA.


  Gdy­by
Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię CA­IREN!


  Dzie­sięć
moc­nych, wart­kich, prze­bo­jo­wych opo­wia­dań...


  Dzie­sięć
orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem mu­sku­łów i przy­mru­że­niem
oka...


  Dzie­sięć
opo­wie­ści awan­tur­ni­czych z epo­ki fan­ta­stycz­nie sfor­ma­to­wa­nych
pod­bo­jów mon­gol­skich, a w nich bez liku za­gi­nio­nych
cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, groź­nych mon­strów, ma­gicz­nych sztuk,
po­wab­nych dzie­wek, li­te­rac­kich na­wią­zań, i wie­le wię­cej.


  Ma­rek
Ście­szek: POLA ŚMIER­CI


  Na
po­cząt­ku pola śmier­ci mia­ły być tyl­ko in­te­re­sem, nie­ludz­kim,
bluź­nier­czym, ale pro­wa­dzą­cym do ła­twe­go za­rob­ku. W świe­cie
fan­ta­sy w spra­wy zwy­kłych lu­dzi lu­bią się jed­nak mie­szać siły
nad­przy­ro­dzo­ne. Przy czym nie spo­sób jed­no­znacz­nie stwier­dzić,
w któ­rym miej­scu prze­bie­ga gra­ni­ca po­rząd­ku. Nic nie jest albo
czar­ne, albo bia­łe. W sza­ro­ściach nik­nie pew­ność co do isto­ty
zła. Za­męt, mrocz­na siła sto­ją­ca w opo­zy­cji do Na­tu­ry, po­wo­łu­je
do ży­cia Be­stię, któ­ra dzie­ło lu­dzi po­sta­na­wia kon­ty­nu­ować na
wła­snych wa­run­kach. Kon­flikt jest nie­unik­nio­ny. Jaką rolę ode­gra
w nim czło­wiek za­mknię­ty w klat­ce? Po któ­rej stro­nie opo­wie
się ta­jem­ni­czy Za­kon Ry­ce­rzy Smo­ka? A przede wszyst­kim kto w tym
świe­cie za­słu­gu­je na mia­no praw­dzi­wej be­stii: dzie­cię Za­mę­tu czy sam
czło­wiek? Od­po­wie­dzi na­le­ży szu­kać na bez­kre­snych Po­lach śmier­ci...


  Ma­ciej
Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  Od
kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście
fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor. 



  La­ta­ją­ca
wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki
Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła
przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza
Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór. 



  Trzy­maj­cie
się moc­no.


  Je­de­na­ście
opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo
stra­ceń­cy.


  Ma­rek
Hemr­ling: PIL­LON I SY­NO­WIE


  Re­gu­ły
gry zo­sta­ły usta­lo­ne daw­no temu przez za­ło­ży­cie­la fir­my –
Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. Te­sta­ment okre­ślał je bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Pil­lon
i sy­no­wie. Jego sy­no­wie. Nie­któ­rzy już ode­szli, nie­któ­rzy
jesz­cze się nie uro­dzi­li, cze­ka­jąc spo­koj­nie na swo­ją szan­sę
w bez­piecz­nych ob­ję­ciach ni­skich tem­pe­ra­tur. Fi­lip jest po
pro­stu jed­nym z nich – młod­szym Pil­lo­nem, Pil­lo­nem w fa­zie
szko­le­nia. Wy­cho­wa­ny przez za­stęp­czą mat­kę, pod czuj­ną, choć
dys­kret­ną opie­ką star­szych bra­ci, nie ma jesz­cze po­ję­cia, jaka go
cze­ka przy­szłość. Wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  Jego
bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce nie żyją od po­nad wie­ku. Za­ło­żo­na przez ojca
fir­ma wciąż ma nie­złe no­to­wa­nia. Ży­cie bez zbęd­nej fi­lo­zo­fii to­czy
się nor­mal­nym ryt­mem. Bra­cia trzy­ma­ją rękę na pul­sie. Dba­ją o wła­sny
in­te­res, re­ali­zu­jąc przy oka­zji te­sta­ment Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. 



  Tym­cza­sem
„Ła­god­ny Ol­brzym” wciąż drze­mał ukry­ty w cie­niu
„Do­mi­nium”...


  Emma
Po­pik: WY­WIAD Z BO­GIEM


  Kim
jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe
byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od
wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może
wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt
nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest
ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie. 



  Bo­ha­te­ro­wie
po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc
mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet
pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek,
jed­nej mi­ło­ści... 



  Bo­go­wie
są jak lu­dzie: le­ni­wi, sko­rzy do wy­bu­chów gnie­wu, ocze­ku­ją za­pła­ty
i su­te­go po­czę­stun­ku. I czy­nią cuda. Lu­dzie są jak bo­go­wie:
wszech­moc­ni, nio­są śmierć, de­cy­du­ją o ży­ciu, ma­rze­niach
i wspo­mnie­niach in­nych. Lecz wciąż po­zo­sta­ją ludź­mi –
ułom­ny­mi, po­peł­nia­ją­cy­mi błę­dy, a za­ra­zem wspa­nia­ły­mi, skłon­ny­mi
do po­świę­ceń, ko­cha­ją­cy­mi ży­cie, łak­ną­cy­mi cie­pła dru­gie­go czło­wie­ka.
Bo wszyst­ko moż­na za­po­mnieć, prócz mi­ło­ści i tę­sk­no­ty. 



  Opo­wia­da­nia
czy­ta się z za­du­mą, roz­ba­wie­niem, wzru­sze­niem. Emma Po­pik jest
w do­sko­na­łej for­mie li­te­rac­kiej, co udo­wad­nia ko­lej­nym świet­nym
to­mem opo­wia­dań. 



  Emma
Po­pik: NA ZA­WSZE PIĘK­NIE I MŁO­DZI


  Ofia­ro­wu­je­my
czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia –
ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się
dru­kiem w Fan­ta­sty­ce, No­wej
Fan­ta­sty­ce, Scien­ce Fic­tion, Fan­ta­sy and Hor­ror oraz
w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich „Mistrz”
– uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań.
Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my
za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu
do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, mię­si­stych
scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Mi­strzy­ni
Ma­łej Apo­ka­lip­sy pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do dzi­kich dziel­nic, gdzie
rzą­dzi zde­ge­ne­ro­wa­na tech­ni­ka, cią­gnie go w pod­zie­mia kry­ją­ce
gi­gan­tycz­ne ze­spo­ły ma­szyn, zam­ka go wraz z nimi w domu,
a po­tem wie­dzie do Ter­mi­na­lu, skąd za­miast do raju obie­ca­ne­go
tra­fia do ludz­kie­go pie­kła. 



  Emma
Po­pik sku­pia się na czło­wie­ku i jego spra­wach. Choć nagi
i bez­bron­ny, od­dzie­ra­ny po ka­wał­ku z dumy, woli i cia­ła,
wciąż ma ma­rze­nia i wia­rę w oca­le­nie.


  Szo­ku­ją­ce
wy­da­rze­nia, nowe świa­ty i fa­scy­nu­ją­ce po­my­sły – oto
re­cep­ta na do­sko­na­łe opo­wia­da­nia. 



  Emma
Po­pik: WI­GI­LIA SZA­TA­NA


  Ko­lej­ny
re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej
fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg
i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym
ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny
przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go
po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie
kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś
dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. „Wi­gi­lia
Sza­ta­na” to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań
o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka,
o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym
go świe­cie. Cie­bie to nie do­ty­czy? Więc le­piej przej­rzyj się
w lu­strze, ge­niu­szu. Kto od­da­je wła­sne
dzie­ci do domu dla nie­peł­no­war­to­ścio­we­go ma­te­ria­łu ludz­kie­go? Kto
ka­zał przy­ro­dę „Za­pa­ko­wać w pu­deł­ko” i bez­względ­nie
ją kon­tro­lu­je, tym sa­mym uśmier­ca­jąc wła­sny ga­tu­nek? Kto po­zwa­la
wy­zy­ski­wać się róż­nym cwa­nia­kom, na­zy­wa­ją­cych uczu­cia „Ze­spo­łem
nie­przy­sto­so­wa­nia spo­łecz­ne­go”? Kto daje się otu­ma­niać
ban­kie­rom, ma­szy­nom, sys­te­mom, urzę­dom, kto wie­rzy w boga
wiecz­nych pro­mo­cji? Nie wiesz? A może po pro­stu nie lu­bisz
„Kło­po­tli­wych py­tań”, pod­wa­ża­ją­cych obo­wią­zu­ją­ce
pra­wo i na­ukę. 



  Uspa­ka­ja­jąc
wła­sne su­mie­nie, za­pew­niasz, że świat ni­g­dy nie bę­dzie tak wy­glą­dał.
No to ro­zej­rzyj się wo­ko­ło...
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